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Wolno drukować, pod warunkiem złożenia w Komitecie Cenzury 
po wydrukowania/ prawem przepisanej liczby ezemplarzy. 

Warszawa, dnia 30 Października {10 Listopada) 1860 r. 

p. o. Starszego Cenzora, Antoni Funkenstein. 
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poświęcam 

SEWERYNIE PRUSZAK, 

w dowód czci i przyjaźni. 
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W, 



ydając dragi tom moich Powiastek, nie mogą już 
zmieniać tytułu, ponieważ jednak okazało się, iż ón 
niedokładnie rzecz maluje, postanowiłam w maleń- 
kiej przedmówce, lepiej cel pracy mojej objaśnić. Dla 
nas napisałam te powiastki, dla nas myślących, wy- 
kształconych. Są w chacie smutki i radości o których 
nie śniło się naszym filozofom, te ja podsłuchałam, te 
mi powierzono i opowiedziałam jak umiałam..- Trze- 
baź było je rozwijać na obszerne i artystyczne roz- 
miary, lub rzucić w zapomnienie, kiedy tak bardzo 
zbliżenia i miłości potrzeba ? 

Czy lud będzie kiedy czytał te powieści? — pra- 
gnęła bym tego, bo co z ludu wyrosło, do ludu przejść 
powinno; tylko że to są czyny i uczucia wybranych 
z pomiędzy niego, a więc ogół nie łatwo je pojmie, 
jak my nie łatwo pojmujemy naszych wybrańców. 
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Kwitną co rok cudne kwiaty na łące, a tylko malarz 
lub poeta przybyły z daleka, wdziękiem ich się za- 
chwyca. Jednakże i to być może, są uczone niewiasty 
między ludem jak Marta córka kowala, bywa stary or- 
ganista, który nabył biegłości w czytaniu, przy Różańcu 
i Gorzkich Żalach, tym podarujcie po jednym egzem- 
plarzu, z warunkiem żeby czytali wszystkim, co ich 
zechcą słuchać; będzie to najmilsza nagroda dla autorki 
tych skromnych opowiadań; ale aby to zrobió, trzeba 
kochać, otóż ja miłość chciałam obudzió, to był cel 
mój główny, którego nie trzeba szukać daleko, bo on 
leży pod ręką. 
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AEYSTOKRACYA WIEJSKA. 



JZVzadko się zdarza żeby młoda wdowa po śmierci męża pozo- 
stawała na gospodarstwie, zwykle wraca ona do rodziców i 
ztamtąd powtórnie wychodzi za mąż, a pole dostaje się innemu 
gospodarzowi. Tak jednak nie uczyniła Joanna wdowa po Mi j 
chale Wojniaku, który zatonął przewożąc się przez Wisłę z drze- 
wem do Warszawy. Szczególną tę odwagę winna była radom 
poczciwego parobka, którego Michał od dziecka wychował i który 
w gospodarstwie dzielnie pomagać mu umiał. Przyrzekał on te- 
raz prowadzić wszystko doskonale, zastępując sumiennie ukocha- 
nego pana i jak go nazywał dobroczyńcę, a można było wierzyć 
Gabryelowi, bo słowo jego, to wyrok; znali go pod tym względem 
wszyscy wieśniacy i chociaż młodego szanowali powszechnie. 

Jednakże i w chłopskim stanie znajdzie się duma czyli to co 
nazwaliśmy arystokracyą wiejską; chociaż Gabryel święcie spełniał 
swoje obietnice, chociaż czuwał, i pracował jakby około swego, 
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rodzina Joanny zaczęła powoli niepokoić biedną wdowę. Ojciec 
mówił że różne sądy biegają po wsi, że za młoda ńa taką samot- 
ność, a przytśm dodawał, że parobkowi taka władza może się 
zbyt podobać i zechce pozyskać względy swojśj młodćj gospo- 
dyni, na co on, stary Grzegorz nigdy nie pozwoli... Zraza Joanna 
mężnie odpierała takie uwagi; żałość za zmarłym mężem, jak 
świeża rana tkwiła w jćj duszy, a z drugićj strony Gabryel był 
tak pokorny, z taMem uszanowaniem pytał o jćj rozkazy, że uwa- 
żałaby za podłość przypuszczać w nim jakie rachuby. Ale kiedy 
ojcowie coraz a coraz więcej nalegali, zlękła się biedna kobieta 
złych języków i uległa nakoniec namowie starszych. 

— Cóż ja zrobię bez jego pomocy, mówiła smutnie wysilając 
się na ostateczną obronę. 

— I na to znajdzie się sposób, odrzekł Grzegorz, wszak moja 
chałupa niedaleko twojćj i pola nasze się stykają, a potśm Woj- 
ciech sołtys, wdowiec jak ty Joanno, bardzo często o ciebie się 
dopytuje, widocznie chciałby się zbliżyć, ale mu dotąd jakoś nie 
do smaku były, te parobczańskie rządy w twoim domu.... 

Tu spostrzegłszy że myśl małżeństwa oburzyła Joannę, 
Grzegorz jak zręczny dyplomata przerwał swą mowę, ogranicza- 
jąc się na jednśj wygranćj, o którą mu głównie chodziło. 

Kiedy chłopak wrócił z roboty, Michałowa z delikatnością 
wrodzoną kobiecie w każdym stanie, oświadczyła mu wolę ojca. 

— A jakże wy sobie dacie radę pani gospodarzowa, rzekł za- 
smucony, zapominając o sobie. 

— Ojciec przyrzekł mi pomagać, odpowiedziała smutnie i wię- 
cej mówić nie mogła, bo jój ciężko było ranić poczciwe serce Ga- 
bryela, a było ono nie tylko poczciwe ale i delikatne; więc bez 
dalszych objaśnień, ustąpił z chaty, w którśj tyle lat przepędził. 
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Po jego odejściu, Grzegorz jak obiecał zajął się gospodar- 
stwem córki; wspólnie obrabiał jćj pola ze swojemi, wspólnie obsie- 
wał role; ale niedługo trwała ta gorliwość, zwolna staremu 
zaczęła się przykrzyć zbyteczna praca, coraz więcćj przychodziły 
mu na pamięć zamiary sołtysa i coraz częścićj wspominał o nim 
córce.... Uległa i tym razem, a Wojciech czychający oddawna na 
sprzężaj i dobytek . pozostały po Michale, prędko przystąpił do 
żeniaczki Nie wyszły jednak na dobre Grzegorzowi te jego swaty, 
sołtys doszedłszy do swego celu, stał się twardym, nieuczynnym 
i coraz bardziej chciwym; ojcu żadnej pomocy udzielać niechciał, 
a nawet przyjmował go w domu bez uszanowania i niechętnie. 
Przypadło to właśnie w porze najcięższej dla starego Grzegorza, 
siły jego stawały się coraz słabszemi a przyjazna ręka dzieci, co- 
raz potrzebniejszą. Parobka nie miał czóm opłacać, bydło i konie 
nie żywione dostatecznie, upadały w robocie, pan groził odebra- 
niem gospodarstwa i często nawet sam Grzegorz na seryo o tćm 
zamyślał, ws tr z y m yw any jeszcze tylko prośbami żony, która osta- 
tnie wyczerpywała siły, na pielęgnowanie nędznego dobytku. Gór- 
ce, dotąd czułej i troskliwej, niewolno było dopomagać ojcom, na- 
wet odwiedzin częstych zakazał jćj małżonek. 

Kiedy tak chwiały się losy Grzegorza, wypadek nieszczęśli- 
wy odbiera mu ostatnią nadzieję ratunku, piorun uderza w woły 
pracujące na polu i od razu niszczy 'możność prowadzenia dalój 
gospodarki A jednak wypadło to na wiosnę, oddać panu przed 
zbiorem nie było podobna bez narażenia się na zupełną nędzę, po- 
stanowił więc Grzegorz szukać pomocy u znajomych i jednej nie^ 
dzieli po nabożeństwie, wybrał się w tym celu do gospodarza ze 
wsi sąsiedniśj. Ten ostatni zwany Wawrzonem, miał nawet pewne 
obowiązki względem ojca Joanny, 7 który jako swat wioskowy > 
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ożenił go był z dziewką ładną i zamożną. Ale któż pamięta takie 
zobowiązania na tym smutnym świecie ! u chłopów równie jak 
między bogatemi, wdzięczność rzadką jest cnotą a przytśm "Wa- 
wrzeniec był teraz istotnie w trudnem położeniu, zaczynał bo- 
wiem dopiero gospodarkę po ojcach żony i potrzeba mu było 
wielkiśj oględności, aby jak to mówią zabrać się w siły; nakoniec 
i to dodać potrzeba, że gotówka rzadko znajduje się w chacie, bo 
wesela i pogrzeby wyczerpują wszystkie, pracowicie zebrane zaso- 
by. Przyjąwszy więc serdecznie starego przyjaciela, uczęsto- 
wawszy go gościnnie, Wawrzon musiał odmówić żądanej pomocy. 
Ale był ktoś w jego domu, który nie mógł z obojętnością 
słuchać smutnego opowiadania Grzegorza, Gabryel służył tam 
właśnie .za parobka. Ukryty w kącie izby gdzie drzemać się zda- 
wał podczas ich rozmowy, nie zwrócił nawet uwagi starego zna- 
jomego. On go jednak poznał; poczciwe serce chłopaka, ścisnęła 
się na myśl nędzy grożącój teściowi Michała nieboszczyka.... i wy- 
biegł za nim nieznacznie, kiedy już Wawrzon wrócił do chaty. 

— Gospodarzu, rzekł pokornie, gdyby was śmiałość biednega 
parobka nie obraziła, tobym was prosił, żebyście odemnie wzięli 
na woły, oto sześć dukatów, które sobie zebrałem, a jest nawet 
jeden między nimi podarowany od Michaja mego pana i ojca. Sły- 
szałem wasze opowiadanie, więc nie odmawiajcie mi tćj łaski, te 
pieniądze teraz na nic mi niepotrzebne. I wcisnął je zdziwionemu 
starcowi a sam uciekł zmieszany, unikając słowa podzięki. 

O bracia oświeceni ! czemże wy to nazwiecie, ja nie mam wy- 
razu na ten czyn Gabryela ! 
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KAPITAN SYNDYK. 



W ypadek który zamierzyliśmy tu czytelnikom opisać jako 
z natury swojćj należący do obrazków wiejskich, lubo przecho- 
dzący je głębokiem swojćm znaczeniem, wypadek ten mówię, jest 
faktem historycznym, który w dzieciństwie mojóm słyszałam, 
nie rozumiejąc wówczas jego ważności. 

W chacie Józefa Syndyka wielkie robią się przygotowania, 
stół grubym obrusem nakryty, a na nim dużo glinianych talerzy 
poustawianych porządnie, łyżki i widelce cynowe, na jakie stać 
było naszego gospodarza, dwa piękne dzbany z piwem musującem 
stoją w pośrodku, a misy przygotowane na ławie przy kominie, 
widocznie czekają aż je napełni poważna gosposia, która pomimo 
wieku, raźno krząta się przy ogniu. 

Pow. Lud. serya II. 2 
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Ale uwaga jśj nie całkiem na gotowanie zwrócona, często 
ona wybiega do sieni i słucha; słucha a patrzy jak tylko matka 
słuchać i patrzeć umić... Bo tćż istotnie dziecka swojego ocze- 
kuje Stanisławowa, podobna powagą i godnością do owćj, którą 
nam nieśmiertelny nasz poeta przedstawił w Wiesławie. 

Dziecka swego czeka, ukochanego syna, wojaka znakomitego 
stopniem i zasługą, bo to rok 1829, a oczekiwanym, jest kapitan 
Syndyk, który co lato ciągnąc tędy z wojskiem do obozu, zbacza 
do rodziców, aby nogi ich ucałować, w obec kolegów, którzy mu 
zawsze w tój podróży towarzyszą. 

I oto przybył właśnie, bryczki wojskowe zajechały przed 
chatę, tego roku bowiem niezwykła ilość przyjaciół towarzyszyła 
kapitanowi, oceniając coraz bardziśj jego duszę szlachetną i uczu- 
cia synowskie. 

Będęż wam opisywać jak zasiedli przy długim stole, który 
jak ów sławny w dziejach stół okrągły, pełen był gościnności 
i swobody, powiemy nawet rycerskiej, bo chociaż nie całkiem 
składali go wojskowi, gdyż na pierwszćm miejscu siedział Sta- 
nisław obok żony, a dalćj hoże parobki ich synowie, to jednak 
taka była jedność, takie wzajemne pojęcie się tych dwóch sta- 
nów ludzkości, że wiek dziewiętnasty stokrotnie wyprzedzał 
brata swego co niegdyś przy rycerskim stole, uczył jak uści- 
snąć dłoń braterską, „Wy to sobie w sercu dopowiecie" ła- 
skawi czytelnicy, lecz opowiem jeszcze jeden rys, który zakoń- 
czył 'ów bankiet chrześcijański. Oto kapitan Syndyk wznosi 
zdrowie rodziców, na kolanach od nich błogosławieństwo przyj- 
mując, a w tśj chwili Stanisławowa wyjmuje starą małą suk- 
mankę z kufra i podaje ją synowi: to jego własna z lat dzie- 
cinnych. 
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— Weź to, rzekła, na pamiątkę od rodziców, bo starość 
nasza na długie lata rachować nie dozwala. Koledzy w mgnienia 
oka rozdzielili między siebie drogi ubiór, a poczciwa Stanisławo- 
wa nie wiedziała czy więcśj żałować sukmanki, czy więcćj się cie- 
szyć, że syn jćj tak jest kochany. 
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DZIECIĘ BOŻE. 



W ioska W. otoczona jest gęstemi lasami, takie zbliżenie na- 
raża mieszkańców na częste napady wilków, mianowicie podczas 
zimowój pory, a drogi wówczas bywają tak niebezpieczne iż lud 
tamtejszy obeznany z miejscowością zawsze przed wieczorem zdą- 
ża do domu. Nie każdy jednak może zachować taką ostrożność, 
biedni podróżni ze stron oddalonych, nieświadomi tych okoliczno- 
ści, często wystawiają się na wielkie niebezpieczeństwo. Raz 
wszakże straszniejszy niż zwykle zdarzył się wypadek. 

Kiedy rano wieśniak jeden wyszedł na drogę prowadzącą do 
boru, uderzył go okropny widok, resztki niedojedzonego ciała ko- 
biety, leżały na ziemi, a przy nich wśród śniegu siedziało dziecko 
przeszło rok mieć mogące. Jakim sposobem to niemowie mogło 
ujść śmierci, która matkę jego spotkała, trudno to odgadnąć; o ile 
jednak podobna wnioskować, zdaje się że jakiś szelest musiał od- 
dalić zajadłe zwierze, zanim po kolei do pożarcia dziecięcia przy- 
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stąpić zdołało. Ale któż pojmie drogi Opatrzności ! Wieśniak 
wziął dzieciątko i zaniósł do wsi, była to dziewczynka, a ubiór jej 
świadczył że nie z wiejskiego pochodziła stanu. Nadzwyczajne 
zachowanie jej od śmierci, poruszyło wszystkich, cała gromada 
uznała w tern cud widoczny i nazwała dzieciątko dzieckiem bo- 
źSm. . Nie było trudności o jój przyjęcie, każdy dobijał się o sie- 
rotkę, uważając w posiadaniu jej w chatce, błogosławieństwo 
boskie. Zgodzono się jednak iż wychowaną zostanie w domu soł- 
tysa a gromada cała przyłoży się do jćj utrzymania. 

Ale to było niedosyć dla tych poczciwych ludzi; im więcćj 
zastanawiali się nad tym wypadkiem, tóm bardzićj uznawali w nim 
widoczną, niepojętą opiekę Boga, a przejęci pobożnćm uczuciem 
utrzymywali w prostocie swojćj iż dziewczynka powinna być tak 
doskonałą, żeby świętą została. 

— Nam tam o tóm nie wyrokować, rzekł stary sołtys, Bóg 
sam tylko może uświęcić człowieka, nam wolno jedynie wychować 
tak dzieweczkę, żeby ona istotnie przez poczciwość swoją, dobrą 
sługą bożą została. I nie zaniechał tóż niczego w tym celu, bo 
lubo mądre słowa jego miarkowały uniesienie gromady, czuł jed- 
nak dobrze, jak wielką na siebie bierze odpowiedzialność. 

Co tylko zrobić może chłop poczciwy aby dziecię dobrze i 
moralnie wychować, to czynił sołtys dla Franeczki, tóm więcój do 
niej przywiązany, że mu Bóg własnych odmówił dzieci. 

Nie wszystkie jednak jego starania przyniosły pożądane 
owoce, siły fizyczne i piękność rozwinęły się niezmiernie, była to 
najcudniejsza dzieweczka w całój okolicy; serce także okazywała 
dobre otaczając wdzięcznością rodziców, jak nazywała sołtysów; 
ale te przymioty łączyły się z wadami, które jednocześnie i jakby 
pod wpływem tamtych powstawały. O ile wdzięczną i dobrą, o tyle 
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zalotną i lekką była Franeczka. Z razu zalotność ta nie raziła 
nikogo, miała ją bowiem dla wszystkich, miała dla tatki, który ją 
pieścił i kochał, miała dla starego dziadula, który zawsze siedział 
w chałupie i bawił się wesołością dziewczęcia. Lecz nauczywszy 
się tak panować nad swojemi, zaczęła broni swojćj próbować na 
na obcych; ślicznemi swojemi oczami wodziła parobków, i każdy 
jej służył, każdy na skinienie jćj był gotów. Dotąd nie było 
niebezpieczeństwa, lud wiejski nie skory do skażenia niewin- 
ności, dla niego dziewka gromady, to świętość; ale zalotność 
Franeczki rosła widocznie, już nie dość jćj było na widowni wiej- 
skiej, zapragnęła szerszego pola dla swych wdzięków i zaczęła 
męczyć tatula, żeby jćj razem z Kaśką parobczanką pozwolił słu- 
żyć we dworze. To już było zanadto, dziecię boże wystawić nanie- 
ochybną zgubę!... Zerwał się gwałtownie starzec i po raz pierwszy, 
surowo zgromił swoją wychowankę. Ale jak naprawić ją sta- 
nowczo, jak oderwać od tćj próżności, która ogarnęła biedne 
dziewczę; to pytanie zajęło całą jego uwagę, i uważcie jak mą- 
drze wziął się do dzieła, a jak w tćm wszystkióm łączą się drogi 
Opatrzności On nie chciał dłużćj ukrywać przed nią jćj po- 
chodzenia, w którćm tak cudowna opieka Boga jaśniała; zawo- 
ławszy więc przed siebie, opowiedział to straszne zdarzenie, 
przedstawił zimowe zawieje, pustą drogę, niebezpieczeństwo, 
z jakióm walczyć długo musiała nieszczęśliwa matka, nareszcie 
jej śmierć okropną; a po nad tym całym obrazem okazał moc 
Bożą nad sierotą, którą, znaleziono obok ciała matki w niewin- 
nym, dziecięcym spokoju, nie pożartą od wilków, uchronioną od 
zmarznięcia. 

W miarę tego jak mówił, świeże policzki bladły widocznie, 
zwiesiła główkę pokornie i chociaż już kończył, chociaż mu wię- 
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cej pamięć nie starczyła, na próżno czekał odpowiedzi, — Franeczka 
jakby skamieniała. A kiedy ją zawołał, kiedy przytulił do siebie: 
„Tatku, rzekła, ja nie wasza, ja boża, mnie tylko Bogu służyć 
za tak wielką łaskę." I nic jśj od tćj myśli oderwać nie mogło, 
ciągle powtarzała, że tylko Bogu służyć powinna, a pustota i zalot- 
ność ustąpiły miejsca skromności i pokorze. Odmówiwszy wszystkim 
„parobkom starającym się ojej rękę, poświęciła całe życie swoje 
na ciężką pracę i pobożne uczynki. Każdy chory i nieszczęśliwy 
we wsi, doznawał starań Franeczki, a niedawno sprowadzone tam 
Ochroniarki, znalazły gotową i dzielną pomoc w tćj, duchem bożym 
utworzonćj siostrzyczce. 
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X o śmierci Grzegorza Pietraszczaka, żona jego zatrzymała na 
siebie gospodarstwo, parobek i dziewka chodzili na pańszczyznę, 
a Grzegorzowa krzątała się około domu. I dobrze jój się wiodło; 
tak nawet, iż powszechnie uważano ją za bogatą we wsi. Oprócz 
porządnego sprzężaju, koni i wołów własnych, krowy w oborze i 
tucznego wieprza w karmniku, było jeszcze trochę gotówki w ku- 
ferku, zachowanśj starannie w skórzanym trzosie po nieboszczyku 
mężu, a obwiniętym w płótno dla niepoznaki. Kiedy nikogo nie 
było w izbie, Grzegorzowa wyjmowała skarb swój, i z roskoszą 
nań patrzyła, rzekłbyś jakiś skąpiec, który zbiór swój pielęgnuje... 
Ale w sercu kobiety rzadko powstają takie uczucia, a w sercu 
prostój wieśniaczki nigdy podobno nie mają miejsca. W chacie 
chłopskiój wiedzą zawsze, dla czego co ich zajmuje, i wszystkiemu 
naznaczony jest cel jasny, prosty, rzeczywisty. . 
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Oto właśnie wchodzi w tej chwili cel tćj pracowitej oszczę- 
dności naszej Grzegorzowój, mały niedorostek, dwunastoletni 
chłopczyna, który ani rysami, ani postawą, wieśniaczej nie przy- 
pomina natury, 

Matka spojrzała na niego smutnie i serdecznie zarazem, dla 
ttićj, to dziecko delikatne, drobniuchne, było i pociechą i boleścią* 
Cóż począć z nim na świecie, na co się przyda tak wątła roślinka, 
a jeszcze w wiejskim stanie ! Chłopak dobry, potulny, nawet pra- 
cowity, ale praca jego nie spora; czasem wiązkę wiórków uzbiera, 
lecz pod najmniejszą już się ugina i słabnie, czasem izbę zamiecie, 
ale zaraz spocząć musi. Za to inne roboty idą mu jak z płatka. 
Od lokaja ze dworu dostał elementarz i na nim uczy się dni całe, 
panna służąca nakreśliła mu litery na kajecie i naśladuje je wy- 
bornie, a kiedy przyjdzie niedziela i bractwo zasiądzie w kościele 
do śpiewania Różańca, to głos Felka jak dzwonek czysty wtóruje 
zdała poważnćj gromadzie, i śpiewałby tak zawsze, zawsze, bez 
końca, na chwałę Bogu i Matce Najświętszej* 

Uważając to wszystko jeszcze za życia Grzegorza, gospodyni 
uradziła z mężem, iż Felek będzie organistą, a była do tego do- 
bra sposobność, w bliskićm bowiem miasteczku, mieszkał biegły 
organista, który przyjmował uczniów na naukę, za opłatą trzy- 
dziestu złotych od razu. 

Otóż to na ten cel przeznaczyła Grzegorzowa swój kapitalik, 
w tój myśli pieściła się z nim jak ze szczęściem, bo w istocie 
w nim szczęście chłopczyny swego widziała. Już nawet porobiła 
ku temu potrzebne kroki, umówiła się z organistą i właśnie miał 
przybyć, aby zabrać Felka z sobą. 

Aliści dnia jednego ogarnia ją gorączka, przychodzi ciężka 
niemoc a po trzech dniach pokazuje się silna róża na nodze. Bawił 
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wtenczas we dworze doktór wezwany do chorćj dziedziczki, miał 
on zwyczaj bardzo szlachetny, ile razy odwiedzał panów zapyty- 
wać się, czy nie ma jakiego chorego na wsi, aby mu przynieść po- 
moc przy tćj sposobności. Dowiedział się więc o chorobie Grze- 
gorzowćj i przybył do nićj natychmiast. 

— Przedewszystkióm pijawki, rzekł, trzeba ich dwadzieścia, 
ja odjeżdżam, ale zalecam wam kobieto, nie spóźniajcie, bo ina- 
czćj będzie źle z wami. Dał przytćm własne jakieś lekarstwo i 
odszedł. Na wsi nie tak rączo spełniają rozkazy lekarza, nie ma 
tam środków po temu, Grzegorzowa czekała okazyi do miasta, 
a skoro takowa zdarzyła się nazajutrz, kazała naprzód zapytać się 
żyda cyrulika wiele chce za pijawki. Dwa złote zacenił jedne i ani 
grosza odstąpić nie chciał. 

A więc czterdzieści złotych, a więc ważna część sumki prze- 
znaczonej dla organisty. Było tam wprawdzie jeszcze w chuste- 
czce parę złotych osobno, ale do czterdziestu daleko... możnaż to 
uczynić, możnaż cel wszystkich zabiegów poświęcić ! i biedna ko- 
bićta odrzuciła stanowczo myśl ratunku. , 

Ale Bóg nie dozwolił, aby tak wielka ofiara została spełnioną, 
czerstwe siły wieśniaczki pokonały chorobę, bez żadnćj luizkiej 
pomocy, a kiedy organista przybył po chłopca, już chodziła zdro- 
wa, dziękując Bogu za cud tak wielki. Zobaczymy teraz, czy Fe- 
luś, ten przedmiot takiej miłości, godzien był poświęcenia matki. 
Kształcił się on szybko i szczęśliwie w sztuce, do którćj 
miał taką zdolność, organista kochał go jak własnego syna, prze- 
widując w nim dzielnego następcę. W trzecim roku tój nauki, 
przypadła wielka uroczystość w mieście, biskup bowiem bierzmo- 
wać lud zgromadzony, a dla nadania większego blasku obchodowi, 
przywiózł z sobą uczonego organistę z Warszawy. Ten ocenił 
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zdolności Felka i tak wysoką przepowiadał ma przyszłość, iż 
obiecał wziąść z sobą do stolicy, aby talent jego podłng zasad 
sztoki się wykształcił. Radości chłopca któż opisze, on miał du- 
szę artysty, on przeczuwał w prostocie swojćj roskosze, jakie 
wyższe wykształcenie daje człowiekowi 

Ale matka! matka, która teraz coraz starsza, coraz więcej 
jego opieki potrzebuje, do której z miasteczka tak blisko. 

— Nie, rzekło słabe dziecię Feluś, pozostanę tem, czśm mnie 
ona mieć chciała i odmówił nazajutrz stanowczo zdziwionemu 
muzykowi. 

Czyn ten jego znałam już wówczas, kiedy genialny nasz po- 
wieściopisarz Styrmer napisał swoją powieść Dusza w suchotach, 
jakże mi miło było uznać, że prostota wieśniacza zasłania od ta- 
kich zboczeń. 
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>ył w Warszawie tracz bardzo porządny, który zwykle tarł 
drzewo w naszych domach ze swoim 'przyjacielem, bez żadnego 
pilnowania, jak to z innymi czynić trzeba. Można bowiem było 
zaufać Łukaszowi i znano go z tego względu powszechnie. Był on 
tercyarzem ale nie z imienia lecz z czynów, dążący szczerze do 
doskonałości, jaką święty prawodawca, tercyarskićj regule na- 
krśślił. Błogosławił też Bóg jego pracy, w kilka lat zebrał sobie 
kapitalik, około trzystu złotych, który go postawił w możności 
przeniesienia się wraz z żoną na wieś, gdzie wziął karczmę od 
dziedzica. • 

I na tym nowym chlebie powodziło się dobrze Łukaszowie 
bo szedł zawsze drogą poczciwą, i prawdziwie chrześcijańską. 
Często chowając wódkę przed pijakami, podstawiał im piwo po- 
silne; dla oderwania ich myśli od trunku, 'podawał sśr i chlśb do- 
brze wypieczony a na dodatek zabawiał, opowiadając ulubione 
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żywoty Świętych. Żona jego istny obraz męża we wszystkićm, 
dopomagała mu gorliwie, lubo Łukasz odrywał ją często od pracy, 
licząc do chrześcijańskich obowiązków, szanowanie sił, słabszćj 
od siebie towarzyszki. Wkrótce tćż Bóg dał mu sposobność rozle- 
głego zastosowania tśj szlachetnój maksymy. Łukaszowa zachoro- 
wała, „złym wiatrem ruszona" jak mówił jój mąż, straciła władzę 
w nogach i nigdy już łóżka opuszczać nie mogła. Nie przyniosło 
to wielkiój szkody w gospodarstwie, wszystko bowiem zastąpił 
świętobliwy tercyarz z chłopakiem, którego za zdrowia jeszcze 
wyuczyła Łukaszowa; ale dla niej samćj, była to boleść niezmier- 
na. Jakże przywyknąć do nieczynności kiedy się całe życie pra- 
cowało, jakże zająć długie godziny, które tak zapełniała służba 
około domu i ukochanego męża ! Tym bardziej przemyśliwała 
nad tćm biedaczka, że Bóg oszczędził jej cierpień a swoboda du- 
szy wskazywała koniecznie, obowiązek jakiejś pracy. Walcząc 
tak więc z myślami swojemi, postanowiła zająć te godziny bez- 
władnego spoczynku, nauką wiejskich dzieci, a mianowicie wykła- 
daniem katechizmu. W zimowe miesiące, kiedy dzieci nie są 
potrzebne rodzicom, zbierała około łóżka swego w ciepłym alkie- 
rzu liczną czeladkę i tam odbywała się ich nauka; dziwna nauka, 
w której przykład świętobliwy najpierwej przemawiał, potem sło- 
dycz i niezmierna miłość bliźniego, nakoniec głęboka wiara i nie- 
pospolity rozsądek. 

Prosta ta kobieta wiedziona boskiem natchnieniem, w jednej 
nauce łączyła wszystko co uczeni o związku rozumu z wiarą wy- 
rzekli. Kiedy mówiła o Bogu, nauczała naprzód jak człowiek 
może go poznać patrząc na cudowny świat Jego a potóm powia- 
dała co naucza Kościół o tym samym Bogu, którego każdy 
czuje w sercu. Wykładając przykazania mówiła znów o tym 
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głosie wewnętrznym, który odzywa się w każdym człowieku, od- 
pychając go od złego a prowadząc do cnoty a potem dopiśro ka- 
zała powtarzać za sobą dziesięcioro przykazań, których Kościół 
naucza, jakby wtórując temu, co pierwej sumienie wskazało... I tak 
dalćj a dalój, wszystko szło jak z natchnienia, „jak z książki," mó- 
wili chłopi, którzy co raz wychodzili z szynku, aby się świętej 
nauce przysłuchać. Wted^r to pobożna mateczka, dobierała słów 
poważnych, surowszych, takich jakie sądziła, że starszych słucha- 
czy poruszyć zdołają i była cichość, była skrucha, jakich przy Ą 
wykładzie wielkich mistrzów nieraz niedostaje. 

Jednego razu liczniej niż kiedy zebrała się gromadka, po- 
czciwy tercyarz rozpalił suty ogień w piecu, aby ciepło było 
dzieciakom i chorej, aż tu nagle wśród największego zasłuchania, 
zajmuje się sukmanka jednego chłopaka i już stoi w płomieniach. 
Byłby niezawodnie padł ofiarą swojej nieostrożności, gdyby nie 
szybki ratunek dojrzałych słuchaczy, którzy jak zawsze łączyli 
się do małego gronka. Lecz o cudzie ! Bóg użył tego zdarzenia 
na ratunek, czemużbym nie rzekła na nagrodę chorćj; ona tak 
mocno przelękła się o dziecię, że wstrząśnienie to wywołało szczę- 
śliwą reakcyę, która jej władzę w nogach wróciła; chłopczyna 
zaś oprócz straty sukmanki żadnej szkody nie poniósł. 
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X rzejeżdżałam raz przez okolice naszego kraju wsławione po- 
stępem w gospodarstwie, uprawą płodozmienną na sposób zagra- 
niczny, słowem tysiącznemi ulepszeniami, które tak cieszą serce 
przywiązane do swój ziemi. Więc przyglądałam się tój uprawie, 
więc rozważałam ten postęp a zmuszona zatrzymać się w jednej 
wiosce dla spoczynku chorej osoby, którą wieźliśmy daleko, mia- 

• łam większą jeszcze sposobność poznać te wszystkie przemiany. 
Zabudowania były piękne, chaty wiejskie starannie i z namysłem 
stawiane, jednakże ponieważ to tylko była wioska, karczma więc 

- nie zdawała nam się dogodną dla chorój osoby, zapytałam zatem 
karczmarki czy nie możnaby prosić o gościnność we dworze. 

— Możecie śmiało spróbować wielmożna pani, rzekła, bo 
państwa teraz nie ma, tylko jest stary, jak go tam zowią guwer- 
ner, który zarządza domem, podczas ich niebytności. 
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Posłuchałam tćj rady i niebawem znaleźliśmy się w pięknój 
sali ozdobionój porządnemi meblami i 'wygodną, sofą a zarazem 
w towarzystwie niezmiernie miłego i światłego starca. 

— Pan dawno już mieszka w tśj okolicy, rzekłam, podzię- 
kowawszy mu za jego uprzejmość. 

— Gzy dawno! odpowiedział z westchnieniem, widziałem 
cztśry pokolenia właścicieli tśj wsi. 

— Jakże pana cieszyć musi postęp tych miejsc w sposobie 
gospodarowania, który tak dalece pomnożył dochody obywateli 
a zarazem i bogactwo kraju. 

— Nie zaprzeczam, że mi to przyjemnie, odrzekł staruszek, 
szkoda tylko że każda rzecz ma swoją niedobrą stronę, i ta bo- 
wiem przemiana nie jest od niej wolną.... 

— Jakże postęp może mieć złą stronę, zapytałam. 

— Właśnie kiedy jest jednostronny; w gospodarstwie nie 
idzie o sam postęp materyalny, lecz również i inne względy, bo tu 
mamy do czynienia z ludźmi a ludźmi słabszemi, uboższemi 
i ciemniejszemi, trzeba więc wszystko brać pod uwagę, wtedy 
postęp nasz będzie prawdziwy i dobroczynny. 

— Nie rozumiem pana, jeżeli mówisz o chłopach toć i oni 
zyskali na pomnożeniu się produkcyi, raz pod względem przykła- 
du, powtóre, pod względem sposobnością zarobku. 

— Nie chciałbym pani zaprzeczać, ale rzeczywistość inaczćj 
mi okazała. 

Tu zamilkł staruszek widocznie lękając się męczyć mnie 
zbyt poważnśm rozumowaniem; kiedy go jednak zapewniłam, że 
mi bardzo przyjemnie będzie słuchać jego mowy, tak mówił da- 
lśj : Rozległe plany i widoki stawione odrazu wyobraźni właści- 
cieli naszych, nie dozwoliły im objąć wszystkich względów, które 
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szanować było trzeba; aby obszar roli bardziej upożytecznić w du- 
chu zagranicznym, postanowili zmniejszać liczbę gospodarzy a nie- 
kiedy całkiem ich usunąć, zastępując robociznę parobkami; 
padły więc ofiarą tego ruchu jednostronnego, liczne gospodarstwa 
dawno i starannie osiedlone a stanowiące tak piękne przygotowa- 
nie do porządnych oczynszowań; znikły zamożne rodziny chłopów 
i nastąpiło moralne zubożenie pewnój warstwy społecznćj, wyro»- 
słśj po nad proletaryat, a która na ziemi naszśj rolniczćj jest 
i będzie tern, czem są dęby w naszych lasach, bogactwem i wspa- 
niałością miejsca. 

— Pan zapominasz o postępie w ogólnej zamożności kraju, 
która może szybko zwrócić tój klassie, w taniości wyżywienia, 
stratę chwilową. 

— Nie bierzmy tego wyłącznie ze stanowiska ekonomiczne- 
go, tak sądzili postępowi obywatele i nie będę ich o to obwiniał, 
oceniają© ich chęci. Były jednak 'serca i umysły, które się temu 
oparły, usiłując łączyć postęp z zachowaniem chłopskich gospo- 
darstw, a doświadczenie pokazało, że ta ich oględność lepsze 
przyniosła owoce. 

— Czy wiele było takich przykładów? 

— Nie mógłbym obliczyć ściśle, ale powiem .tylko na co 
moje oczy patrzały. Stary mój przyjaciel a zarazem ojciec ucznia 
mego, dzisiejszego właściciela tej wsi, nie pochwalał tego zapału 
jaki odrazu obywateli ogarnął; kiedy jednak syn jego wrócił 
z długiśj podróży za granicę, przewidywaliśmy obadwa, że nie 
zdołamy go zatrzymać od naśladowania.... Już nawet rozpoczął 
był kroki potrzebne do zrzucenia gospodarstw, kiedy szczególny 
wypadek zmienił jego postanowienie; przywiózł on był z Włoch 
śliczną, młodą żonę, rodaczkę, której rodzice zagranicą osiedli. 



Digit 



zed by G00gk 



44 

Zakochany w swćj cudnej towarzyszce, nie rozłączał się z nią, n 
chwilę; ona towarzyszyła mu we wszystkich wycieczkach gospo 
darskich. Razu jednego, właśnie w epoce projektowanej zmia 
ny, poszli oboje w pole przyglądać się żniwu, kiedy nagle bujał 
pasący się na rżysku, podbudzony ponsową chustką pani W. za 
czął lecieć na nią; poczciwa wieśniaczka, żona gospodarza, widzą< 
grożące niebezpieczeństwo, staje między nim a dziedziczką i pier 
siami własnemi zatrzymuje szalone zwierzę. Bujak bowiem po 
znał znajomą postać wiejskiej kobiety i zastanowił się w biegu, 
a pani W. miała czas schronić się wpośród pracujących ludzi. 
Ta odwaga gospodarzowój tak wzruszyła mego młodego przyja- 
ciela, że słuchając więcćj głosu uczucia niż rachuby, poprzysiągł 
sobie nie ruszyć żadnego gospodarstwa i dotrzymał uroczyście 
słowa. 

— A dochody nie ucierpiały na tym wcale, rzekłam, bo je- 
dnak ekonomiści utrzymują, że to najważniejsze dla kraju. 

— Nie podniosły się one tak nagle i szalenie jak gdzie 
indziej, ale postęp i u nas czuć się dawał, w lepszej uprawie pola 
i w tysiącznych przemianach jakie zaprowadzić można, bezwstrzą- 
śnienia tego, co już istnieje i co stanowi nabytek społeczny.... 
Gospodarz^ to postać najpoważniejsza w grupie wiejskich obra- 
zów, to już w zarysie obywatel, dodał nakoniec; a ja postanowi- 
łam zapisać to zdanie szanownego starca i obok różnych rysów 
szlachetności tej wiejskiej postaci, naukę tę zamieścić. 
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Tdzie wy się tak wybieracie Klaro, już pewnie do karczmy, mó- 
wił Paweł parobek do dziewki, która z nim razem służyła u go- 
spodarza Wojciecha. 

— A cóż wam do tego Pawle, przecież niedziela do zabawy 
i gospodyni nawet o to się nie gniewa. 

— Żebyście to wy Klaro przynajmniej z tej zabawy wra- 
cali weselsi, ale gdzie tam, tylko się napłaczecie; alboż to ja tego 
nie słyszę przez ścianę w alkierzu. 

Klara nic nie rzekła tylko dalój zapletała warkocze i krasi- 
ła je czerwoną, wstęgą, potom zacisnęła jasny, niebieski gorsecik 
około kibici i pobiegła drogą prowadzącą do karczmy. 

Po chwili poszedł tam i Paweł ale nie wstąpił do izby, tyl- 
ko stanął pod oknem i przypatrywał się tańczącym. Już Klarka 
była w tanach, wywijała oberka ze Stachem, a raźno, a udatnie, 
a wesoło, jakby nigdy żadna łza w jój oku nie postała, chociaż 
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ich tyle naliczył Pawełek.;., bo Stacho to jej spodobany, jej ulu- 
biony, oddawna nad wszystkich przeniosła go parobków; a on — 
nawzajem wszędzie śledzi Klarkę, na wszystkich zebraniach z nią 
tylko tańcuje. 

Ale czyż kocha ją także? to rzecz inna, Klarka piękna, zrę- 
czna ale uboga, sierota, dziewka służebna; bałamucić ją można, 
ale żenić się, on — syn sołtysa mógłby tylko z bogatą córką go- 
spodarską ... więc bałamuci... i wiedzą o tern wszyscy; ona tylko 
nie wić. Wić szczególnićj Paweł i oto w tćj chwili słucha jak 
grono chłopaków wysunęło się z karczmy, taką między sobą 
prowadząc rozmowę. 

— Oj bałamut toż to i urwis ten Stacho, a Klarka głupia 
myśli, że on ją zechce za żonę. 

— Mądry to szpaczek, rzekł drugi śmiejąc się, dziewce gło- 
wę zawraca a sam do Józefki w Krzyżowćj Woli swaty gotuje. 

I wyszedł w tej chwili Stacho przed karczmę dla ochłody, 
chłopaki obstąpili go do koła i żarty a śmieszki powtórzyły się 
w ten sposób, tylko jeszcze smutniejszy dla Klarki, bo wtórował 
im sam bohater tćj historyi, Stacho wiejski bałamut. 

Zawrzała krew w Pawle na zniewagę wyrządzoną sierocie y 
ale jakże ją bronić, jak oczyścić, kiedy się sama narażała, zapła- 
kał tylko sobie pocichu.... i odszedł. 

Niedługo jednak niepoczciwość Stacha ukrywać się mogła, 
nazajutrz Klarka wracając od studni z konewką, spotkała Franka 
gospodarza z flaszką wódki, który ją pozdrowił i opowiedział, że 
idzie ze Stachem na swaty do Wólki. Piorun nie mógłby razie 
silnićj biednego dziewczęcia, wróciła blada do chaty a chociaż 
w chłopskim stanie na żałość nie ma czasu, kiedy jednak skoń- 
czyła oprzęt domowy, rzuciła się na posłanie i tak przeleżała bez- 
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sennie noc całą, nie skończyło się na tćm nawet, zbyt wiele ona 
liczyła na swoje wdzięki, zbyt wyraźne ' słowa słyszała od Stacha, 
aby zawód ten mógł przejść dla nićj bez szkody, zachorowała cięż- 
ko i trzeba było tylko świeżych sił młodości, aby tak mocną cho- 
robę pokonać. 

Czćmże był wtedy poczciwy Paweł dla niój? — bratem, ojcem 
przyjacielem; nietylko że robił za nią wszystko około domu, żeby 
się gospodarzowśj jój choroba nie przykrzyła, nietylko pilnował 
jćj, kiedy miał chwilkę wolną, przynosił chłodzące zioła na gło- 
wę lub wodę zimną do picia ale jeszcze niejednśm poczciwem sło- 
wem, niejedną delikatną troskliwością, osłodził długie a bolesne 
godziny choroby. 

Ale miłości nie zniszczył, mocniejszą ona była od gorączki 
przetrwała ją długo, bardzo długo a wiele tćż do jćj trwania, 
przyłożyły się okoliczności. 

Kiedy pierwszy raz po chorobie wyszła na wieś, jakby umy- 
ślnie spotkał ją Stacho. 

— Ach Klarko, mówił po swojemu, już was opłakałem, bo 
powiadano żeście bardzo zaniemogli. 

— Nie było czasu na smutek dla was Stachu, odrzekła 
dziewczyna, swaty i żeniaczka zajęły go całkiem. 

— Swaty i żeniaczka, co mówisz Klaro? gdzie, kiedy sły- 
szałaś, to mój brat Felek się żeni. 

— A wy nie, zapytała Klara. 

— A juścić bym się nie zapierał, mówił z zupełną spokoj- 
nością. 

I znów błyskał oczami na dziewczę i uśmiechał się mile i roz- 
mawiał wesoło, tak że sierota odeszła przekonana. — A przecież wie- 
działa dobrze, że ją słuch nie mylił, słyszała słowa Franka gospo- 
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darzą, ale czegóż serce kochające nie uwierzy. Za powrotem ma- 
rzyła znów, wierzyła znów; marzenie to trwało tydzień cały, 
w niedzielę poszli wszyscy do kościoła a po nabożeństwie ksiądz 
z ambony ogłosił zapowiedzie Stacha z Józefką. 

Już tego było zanadto, Klarka cofnęła się ku ścianie i oparła 
nieznacznie, bo jśj sił zabrakło. Czyż nigdy się nie poprawi, czyż' 
nigdy nie pozna gdzie prawdziwa dla niśj życzliwość.... ale nie ma 
nic niewdzięczniejszego nad zakochanych; biedna sierota myślała 
tylko o sobie, pragnęła jedynie się uspokoić, aby cicho i bez łez 
dalćj pracować. I tak przeżyła kilka tygodni; minęły zrękowiny, 
minęło i wesele Stacha, wyprowadził się na drugą wieś do rodzi- 
ców żony i Klarka nie spotykała go oddawna. Aliści idąc raz 
na odpust o mil kilka, widzi go przed sobą, jakby pokusę, bała- 
mut wiejski zachodzi jćj drogę i wita, a wita po dawnemu serde- 
cznie, bałamucko, zalotnie.... 

Tego już było zanadto, oburzyła się uczciwa dusza dziew- 
częcia, pożegnała go krótko i zimno; ale wróciwszy do domu, kiedy 
się znalazła sama z Pawłem, zawsze jednakowo dobrym, pokor- 
nym, błagającym.!.. Będę waszą Pawle, rzekła, kiedy tego chce- 
cie, ale pod warunkiem, że pójdziemy ztąd daleko, daleko 

Biedak nic nie odpowiedział, on zrozumiał myśl kobiety 
i skóro rok się kończył podziękował gospodarzom. Poszli z Klar- 
ka służyć o mil dziesięć.... gdzie się pobrali i na kopiźnie u pana 
jednego osiedli. 
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_iVarol gospodarz umierał, oddawna był on wdowcem, w chacie 
więc oprócz parobka i młodego niedorostka syna, nie było nikogo; 
posłał zatćm umierający po swego kumę i przyjaciela, Jerzego 
i przy nim ostatnie spędził chwile, powierzając mu jedyne swoje 
dziecko i zarazem różne czyniąc rozporządzenia.... Poufna ta roz- 
mowa z Jerzym trwała dość długo, nikt jćj nie słyszał, bo Karol 
kazał izbę zamknąć, a potom wkrótce zakończył życie. 

Jerzy wziął chłopaka do siebie i chował go ze swemi dzieć- 
mi, żadnćj nie czyniąc różnicy. Wkrótce pamięć Karola prze- 
brzmiała we wsi, wśród codziennego kółka zatrudnień nikt o niój 
nie miał czasu myślść, niekiedy tylko ktoś rzucił cicho pytanie, 
gdzie się podziały pieniądze po Karolu, bo mówiono, że za życia 
dużo ich uzbierał.... Ale że nikomu o tern nie wspomniał, są- 
dzono, iż w tern była pomyłka, a z czasem nawet uchodziło to za 
poczciwość godną szacunku, że sierota znalazł tak dobre w chacie 
Jerzego przyjęcie. Chłopiec wyrósł pięknie i zdrowo, wraz 
z dziećmi gospodarza pracował około roli, bo Jerzy obsiewał 
duże pole, miał dobytku obfitość, pomnażając go jeszcze coraz 
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więcćj. Po każdym jarmarku prawie, przybywała krowa, koń, 
lub walny wół do roboty i 'tak szło lat kilka a wśród tego nade- 
szła branka, która po raz pierwszy Janka sierotę objęła w spisie 
wojskowym, policzono go do dzieci Jerzego i wybór padł na do- 
rodnego i rosłego chłopaka. Wszystko to stało się bardzo natu- 
ralnie i niewinnie, gromada jednak, zawsze pełna poczucia pra- 
wości, szemrała po cichu, że Jerzy powinien był lepiej chodzić 
za sierotą.... 

I jego może myśl ta kłopotała cokolwiek, bo widocznie po- 
smutniał od czasu wzięcia chłopaka i zamyślał się niekiedy, je- 
dnak jeszcze rzeźwy i silny, pracował jak zawsze, powiększając 
ciągle dobytek i zamożność gospodarki. 

Ale rok nie minął jak smutne zaczęły dochodzić wieści o sie- 
rocie, był wysłany daleko z rekrutem, a przed odejściem ciężką 
odbył chorobę. Tak pisał jeden z wioski razem z nim wzięty, syn 
włodarza i trochę piśmienny; wieść ta zraniła do reszty serce Je- 
rzego, zaczął przemyślać o przesłaniu wychowankowi pomocy, 
a w tćm przyszedł list drugi z wiadomością, że Janek umarł. 

„Umarł, umarł, powtórzył chłop, słuchając ekonoma, który 
mu to doniesienie od urzędu przeczytał i więcćj już mówić nie 
mógł, to jedno słowo uderzyło jak kamień silną, potężną naturę 
chłopską; oh! bo w tćm słowie był straszny wyrok, straszna, 
niecofniona prawda.... sierota nie żył, a on grosz sierocy zabrał 
i już nie ma tego, komu by go oddał. Dotąd używając pieniędzy 
Janka, Jerzy mówił sobie, że z czasem nawet podwoi jego mają- 
tek i wychowankowi dobrze czyniąc tym sposobem; późniój kiedy 
go wzięli do wojska, składał na wolę boską i zawsze obiecywał 
sobie oddać mu wszystko, jak skończy służbę; ale teraz, teraz, 
on już umarł! Żal ten jednak był dowodem wielkiego głosu su- 
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mienia, taki głos nie umilknie, on musi sobie znaleść drogę ratunku 
i znalazł ją istotnie nieszczęśliwy Jerzy. Poszedł zaraz do ko- 
ścioła, padł przed krzyżem Zbawiciela i uroczystą przysięgę wy- 
płacenia się wykonał. O! bo jest Ten któremu zawsze oddać 
można, który nic nie potrzebuje ale wszystko przyjmuje od czło- 
wieka; marne złoto na wieczne skarby zamieni, grosz wdowi 
w nieskończoność pomnoży; łzą jedną zapłaci sobie długi nie- 
zmierne ! Ale trzeba Mu oddać, trzeba pójść do Niego, o tern 
wiedział Jerzy, bo prawdy chrześcijańskie wrastają w duszę 
wraz z życiem. Więc postanowił oddać wszystko, co tylko mógł 
oddać, to jest dzieciom zostawił gospodarkę jaką miał przed 
śmiercią Karola, resztę spieniężył, zebrał sumkę powierzoną sobie 
i tę w obec całśj gromady złożył na reperacyę miejscowego ko- 
ścioła. A sam, sam pożegnawszy synów, poszedł na żebraczkę. 
Ale jaką? chlćb żebraczy toć nie kara, starego chłopa chętnie 
przyjmują w chatach, żebrak wioskowy, to gość pożądany, pełne 
zawsze torby ma grosza. Nie, jemu innśj trzeba pokuty i na 
taką się skazał a jaką była opowiem. 

Przed kościołem w wiosce W. siedział starzec w sukmanie 
podartej; postać jego schorzała i znędzniona, ściągnęła moją uwa- 
gę, pośpieszyłam z darem, ale on usunął rękę i podziękował po- 
kornie, a w tej chwili nadbiegły dzieci z kawałkami chleba, które 
on z wdzięcznością przyjął.... „Jerzy nie bierze innego wsparcia, 
chlebem tylko żyje, który mu z wioski przyniosą, po chatach nie 
chodzi, na tym kamieniu nocleg jego i mieszkanie." Tak mówiła 
staruszka siedząca nieco opodal, i od niej to późnićj dowiedziałam 
się dziwnój jego historyi. 
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■powiedzieliśmy dzieje zapóźno obudzonego sumienia; teraz, ła- 
skawi czytelnicy, zechcą posłuchać zupełnie przeciwnego wypadku, 
którego rzewność i głębokość, przechodzi wszystko cośmy dotąd 
napisali. Opowiadał mi je wiarogodny świadek, ksiądz kwestarz 
Bernardyn, również mocno wzruszony i zdumiony szlachetnością 
poczciwego ubóstwa. Objeżdżał on raz wioski na przednówku, 
to jest w tśj smutnćj epoce, która wszystkim na wsi mieszkają- 
cym, nieraz boleśnie czuć się daje; nie zastawszy w jednej z nich 
dziedzica, zajechał do chaty najbliżćj kościoła stojącej, gdzie 
mieszkała wdowa po gospodarzu, liczną dziatwą otoczona. Po 
wyrazach twarzy gromadki, poznał kapłan, że rodzina ta chłop- 
ska w ciężkim była smutku. Smutek w wieśniaku to jedno co 
nędza: on się nie smuci z małego powodu, choroba, śmierć nawet 
go nie zastraszą, bo wszystko to przewidział i przyjął odrazu 
z tern wielkićm chrześcijańskiem poddaniem, którego my z wyż- 



Digit 



zed by G00gk 



60 

szem a tak skomplikowanym wykształceniem, nawet wyobraże- 
nia nie mamy! Ale nędzy przyjąć nie może, bo nędza to konanie, 
powolne konanie wszystkich w chacie, dużych i małych; to nie- 
moc tych, którzy pracować muszą; ogołocenie tych co żadnśj nie- 
pogody i żadnych trudów lękać się nie mogą. Kiedy mówiłam 
na początku, że trwoga nie uciska naszego chłopa, miałam uza- 
sadnione przekonanie tćj prawdy, ależ niepodobna zaprzeczyć, że 
te dusze jasne i swobodne są często smutne i ponure; niepodobna 
zaprzeczyć, że oprócz chwil szalonego wesela i zapomnień nało- 
gowych, troska jak złowroga chmura rozciąga się nad chatą na- 
szego wieśniaka; i to właśnie powinno pobudzić do ułożenia sto- 
sunków, które ułatwiając położenie, rozjaśnią to życie tak zkąd- 
inąd piękne i tysiączną szlachetnością błyskające..... 

Otóż, smutna była gospodarzowi, którą nawiedził kwestarz, 
smutnymi jćj synowie pąrobki dorosłe ale blade i mizerne; smut- 
nemi dzieweczki, które przędły w chacie; smutny chłopczyk ma- 
ły, który płakał w kącie wołając: „chleba matulu." Bo chleba 
nie było, bo to był przednówek jak rzekliśmy, chwila, którą chło- 
pek nasz najtrudnićj przebywa, a ten był cięższy jeszcze niż inne- 

Kiedy rozgościł się cokolwiek kapłan, usiłował wybadać 
jaka była w istocie troski i ubóstwa przyczyna i dowiedział się 
że tego roku właśnie gospodarz umarł, pogrzeb jego resztę oszczę- 
dzonego grosza kosztował, a do pana o zapomogę niepodobna się 
było udać, bo jeszcze z przeszłego roku dług pozostał. Może 
biegły jaki ekonomista miałby tu wiele do zarzucenia tój chłop- 
skićj rodzinie; może zarzuciłby jćj, że była nieoględną, nieostroż- 
ną, czasem leniwą, a mianowicie nieumiejętną, my przyznajemy 
to wszystko, ale była ona taką, jaką ją zrobiło położenie, jaką ją 
zrobiły wieki, więc wróćmy do rzeczywistości 
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— Brak nam ojcze, brak wszystkiego; mówiła gospodarzowa 
do księdza, a jeszcze nie wiecie całego naszego nieszczęścia, oto 
mamy chorego ! W komorze leży Bartek ojciec mego Michała, 
a nie masz go nawet czćm w niemocy posilić ! 

Kapłan miał nieco wiadomości lekarskich, pośpieszył więc 
zaraz do chorego, ale jakże się zdziwił kiedy obok wynędzniałe- 
go starca, spostrzegł trzy worki z mąką, faskę z kaszą gryczaną 
i połeć pięknej słoniny. 

— Jakże możecie narzekać na głód, rzekł z wyrzutem, kie- 
dy, obfitujecie w taką żywność. 

— Dobrodzieju, rzekła spokojnie Michałowa, to nie nasze. 

— Aczyjeż? 

— Miesiąc temu wyszła od nas jedna komornica do Często- 
chowy, z małem dzieciątkiem, które Najświętszój Pannie ofiaro- 
wała, podczas choroby. Ona to, złożyła u mnie swój jedyny za- 
pas, chcielibyśmy tylko, żeby prędko wróciła, bo mąka tęchnąć 
zaczyna, chociaż ją kilka razy mój Szymonek przysypywał. 



Oni wynędznieli z głodu, staruszek w niemocy patrzał na żyw- 
ność posilną a żadnemu nawet nie przyszło do głowy użyć cudzego. 

Ale kwestarzem tym, był Piotr Bernadyn, niedawno zmarły 
a tak znany ze swój dobroczynności, on zawsze miał podwójny 
zapas, jeden zebrany dla klasztoru, drugi przygotowany .dla bied- 
nych od dobroczyńców, którzy mu na ten cel, osobno swoje dary 
powierzali; z tego więc zapasu, z tój kassy zwanój przez niego 
kassą ubogich, udzielił, pomocy Michałowej, nie dając jćj wcale 
poznać, jak wielce poczciwość tćj chłopskiój rodziny go zbudowała. 
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CHŁOP FILOZOF. 



Gdzieżeś? gdzieżeś przyjacielu? 
Mój ty stary pasieczniku, 
Pierwszy mój nauczycielu, 
Bogobojny pustelniku. 

W. Pol. 



Ni 



| ietylko szlachetnie czyny, nietylko wielkie uczucia spo- 
tykają się w chłopskim stanie, bywają tam także wielkie myśli, 
tóm większe im mniój pojąć można zkąd się utworzyły w pro- 
stym umyśle. Przekonałam się o tśm z opowiadania jednego 
z moich przyjaciół, który winien był tej mądrości, wielkie uspoko- 
jenie życia. Oto jego opowiadanie: 

„Wiadomo pani iż ojciec mój umarł podczas pobytu mego 
za granicą; za powrotem znalazłem dom osamotniony i pełen dla 
mnie bolesnych wspomnień, jeden tylko człowiek streszczał w sobie 
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wszystko co mi miłćm być mogło w tych opustoszałych murach, 
był to stary służący mego ojca, Marceli, towarzysz jego lat woj- 
skowych i dziwnie do naszćj rodziny przywiązany. Wszystko co 
wyrzekł wielki nasz poeta o drogim mu pasieczniku, może się za- 
stosować do niego, nigdy też tego opisu bez łez czytać nie mogę. 

Był to starzec tak życzliwy, 
I jak słońce tak pogodny, 
Jako dziecko tak łagodny, 
A jak ziemia miłościwy! 

On mnie szczepić uczył drzewa, 
On poznawać uczył zioła; 
Co się zbiera, co się siewa, 
I jak żyje w ulu pszczoła. 

Z nim na manną i na grzyby, 
Biegłem w łąki i dąbrowy, 
I w dzień postny z nim na ryby, 
I na kwiaty w dzień godowy. 

A w południe, gdy wesoła 
Na świat cały grała pszczoła, 
Utrudzony wśród pszczół brzęku, 
Usypiałem mu na ręku. 

Jak pustelnik albo święty, 
Pracowity i modlący, 
Wiecznie skrzętny i zajęty, 
I zabiegły a milczący. 

Takim był mój Marceli , pojmuje pani jak go kochałem 
jak się cieszyłem, że choć on mi pozostał. I dla niego-, ja 
byłem jedyną pamiątką lat ubiegłych, jedynym skarbem za 
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na ziemi; kiedy mnie zobaczył zdawało się, że odmłodniał, wszyst- 
kie nasze wspomnienia odżyły na nowo i w krótkim czasie byli- 
śmy jak dawniój , dobrymi przyjaciółmi i towarzyszami , bo co 
tego, to już żadnym sposobem na sobie wyrobić nie mogłem, żeby 
Marcelego za sługę uważać. Ani serce jego , ani rozum na to nie 
zasługiwały. I on nie bronił się od tej opinii, chętnie dorzucał 
swoje zdanie do mego, ciesząc się, że tamto najczęścićj przeważało. 
Ale dotąd, to było tylko w potocznych rzeczach, po śmierci ojca 
gospodarstwo zastałem w zupełnem opuszczeniu, ludzie kierujący 
nim nie zasługiwali na zaufanie , uważałem więc wszelką uwagę 
Marcelego, wszelkie ostrzeżenie z jego strony za prawdziwy wyrok 
dla siebie. Nie we wszystkićm jćdnak znajdował mię tak powol- 
nym; co tylko wychodziło za obręb rzeczywistości i poziomu, zda- 
wało mi się nie odpowiadać jego sferze... a swoboda i analitycz- 
ność moich przekonań, przedstawiały mi wiarę jego, w dziwnie 
zabobonnćj postaci... On to czuł, on to poznał od razu; Bóg i wiara 
rozdzielały naszą harmonią i wtedy spoglądaliśmy na siebie oboje 
zasmuceni. Co on rozumiał, czego się zasmucał, ja nie wiedziałem, 
przypuszczałem w nim ograniczoność, ślepą praktykę , fanatyzm 
i niepilno mi było dotykać tych stron ujejmnych mego prostego 
przyjaciela... Czas jednak wykazał mi, iż one nie były ujemnemi 
lecz wynikały z głębokich a silnych przekonań. 

O jakże często mylimy się w podobny sposób, sądząc ludzi 
wiary; zapominamy że Apostoł nazwał ją od razu argumentem 
rzeczy niewidzialnych i tśm ona na zawsze zostanie. 

Wtakićm wzajemnóm usposobieniu, wybraliśmy się razem 
na polowanie; Marceli bowiem, jeszcze krzepkim i silnym był 
biegusem, nikt tak psów prowadzić nie umiał, nikt tak zwierza 
wyśledzić nie zdołał. Wśród wycieczki spotyka nas burza straszna, 
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pioruny padają, obłoki jaśnieją nieustanną błyskawicą, wiatr obala 
drzewa około nas stojące; usiadłem na ziemi nie mogąc się oprzćć 
zawierusze, a w tśj chwili zniknął mi gdzieś Marceli, dopiero 
go później dostrzegłem, klęczącego pod krzyżem co stał na 
stronie. 

Kiedy uspokojona cokolwiek nawałnica dozwoliła mi wstać, 
poszedłem ku niemu i wbrew memu zwyczajowi nie mogłem 
się wstrzymać od uśmiechu z jego naiwnćj prostoty. 

— Czyż myślisz, rzekłem, że Bóg będzie naginał prawa 
swoje do twojśj woli. 

— Dla czegóżby nie? odrzekł spokojnie, wszak sam po- 
wiedział, że wiatr do strzyżonej owieczki stosuje. 

— To tylko taki sposób wyrażenia, w istocie zaś prawa 
raz postanowione nie zmieniają się, a modlitwa, wypadków świata 
nie wstrzyma. 

— Czyż prawa mocniejsze od Boga, zapytał zdziwiony, 
mnie się zdaje, proszę pana, że to tak jak w wojsku, i tam są 
prawa raz postanowione, są przepisy od razu dane, a jednak kiedy 
trzeba, w wojnie np. jenerał zmienia je i coraz nowe wydaje 
rozkazy. 

— Ale czyż Bóg jest jak człowiek, rzekłem, czyż On 
zmieniać się może. 

— Nie zmienia się ale wić od wieków , gdzie postanowił 
prawa i gdzie je zatrzyma. 

— Jest niezmienny a jednak zmienia, jakże to pogodzić? 

— Oh panie któż pojmie Boga? któż potrafi powiedzieć 
czego On nie może. 

Tu zamyślił się starzec a w twarzy jego widać było to za- 
znajomienie się, tę poufałość z niebem, którą tylko czyste daje 
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życie; już nie modlił się lecz wielbił. Ale ja nie byłem przeko- 
nany; patrzałem i milczałem a on tak dalej mówił: 

— Alboż to panie co nowego , przecież wiara naucza od 
dawna, że Bóg wysłuchać może. 

— Wiara, wiara, rzekłem zniecierpliwiony, cóż mi wiara 
może więcej powiedzióć nad rozum człowieka. 

— O wiele, bardzo wiele więcśj i spojrzał na mnie smu- 
tnie. W tern nagle porwał fuzję , jakby przypomniawszy sobie X5el 
naszej wycieczki i tak mówił prędko, gwałtownie i namiętnie: 
Gdyby też mnie przyszło do głowy teraz, w tej pustój okolicy oto- 
czonój lasami, daleko od ludzkiego oka , odebrać panu jego piękny 
zegarek i ten płaszcz wygodny, i gdybym niespodzianie , korzysta- 
jąc z pańskiego zaufania podniósł oto tę flintę i zamiast na zwierzę 
wycelował... (tu istotnie zrobił poruszenie o którem mówił), cóż- 
by mnie wstrzymało... co proszę pana dodał patrząc mi w oczy — 
oto tylko przykazanie Pańskie , które stoi przed człowiekiem jak 
wieczny wyrok. 

Tu położył flintę a ja pojąłem potęgę i znaczenie wiary... 

Gdzieżeś, gdzieżeś przyjacielu, 
Mój ty stary pasieczniku, 
Pierwszy mój nauczycielu." 
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Jest zwyczaj na wsi dawać takie imiona dzieciom, jakie mają 
panicz lub panienka we dworze, Jakóbowa poszła za tym zwycza- 
jem i nazwała Joasią, córkę swoją, która urodziła się we dwa 
lata po pańskićj córeczce. Skoro dorosły obie, Joasia wiejska 
wzięta została do usług panienki i wkrótce oprócz jednego imienia, 
połączyło dwie te młode dusze — jedno poczciwe przywiązanie, 
Joasia kochała swoje panią nad wszelki wyraz, bo warta tego była 
panienka; piękna i dobra jak anioł, nie dała nigdy uczuć wieśniacz- 
ce różnicy ich stanów, postępując z delikatnością i prostotą nie- 
porównaną. 

Były to dwa śliczne kwiateczki świeżój i uroczćj barwy, je- 
den z ogrodu, drugi na łące uszczkniony. W swoim czerwonym 
gorseciku, w swoim stroju wioskowym, którego nigdy nie porzucała, 
Joasia, dziecię chaty, godna była stanąć obok pięknój dziedziczki) 
w pańskie stroje przybranćj. 
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Ośmnaście latek kończyło się pańskiej córze, kiedy zawitał 
do dwora pan bogaty, syn znakomitej rodziny i po niedługim cza- 
sie oświadczył się o Joannę. Zyskał on nietylko serce rodziców 
ale i miłość dziewicy, bo wymowny i piękny był to młodzian. 
Joasia wiejska, cieszyła się szczęściem swej pani, dzieląc z nią ra- 
dość jej świetne nadzieje lubo przeczuciem nie lubiła panicza.,. 
Czas okazał, że proste to serce nie myliło się w swoim sądzie... 

Pan K. bawił właśnie we dworze, długie wieczory przepę- 
dzając w salonie na serdecznej z narzeczoną rozmowie, tego dnia 
służący, który zwykle odprowadzał go do sypialnych pokoi, wy- 
szedł był na chwilę, została tylko Joasia z robotą w ręku, w tśm 
wybiega młodzian, porywa swój płaszcz a zbliżając się poufole 
do dzieweczki podaje jćj dwa dukaty w złocie, widocznie dla uję- 
cia jój przeznaczone... Joasia odepchnęła jego ręce, pieniądze upa- 
dły na podłogę, pan K. lękając się aby kto nie nadszedł, uciekł 
spiesznie. 

Chciała pobiedz za nim dziewczyna, rzucić mu złoto — ale 
nagle błysła jej myśl jakaś... czoło poważnie się zasępiło i podnio- 
sła dukaty. 

Panienka już była w swoim pokoju, Joasia pobiegła ją roze- 
brać, nie dając poznać swego pomieszania; ułożyła kołdrę jak zaw- 
sze z miłością około ukochanego dziecięcia, bo istotnie , uważając 
siły i praktyczne doświadczenie Joasi, ona, choć młodsza, matką 
była dla swój pani. To samo macierzyńskie uczucie nie dozwoliło 
jśj zasmucić ukochanój osoby przed spoczynkiem , sama tylko to- 
nąc we łzach przeklęczała ńoc całą przy łóżeczku, a skoro już 
dobrze było na dzień, skoro usłyszała głos Joasi, przeżegnała się 
raz jeszcze i poszła śmiało. „Pani moja, aniele mój, rzekła, nie idź 
za tego panicza, on nie wart twego serca i tu opowiedziała j6j 
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wszystko, a na dowód pokazała dwa owe złote dukaty, które po- 
mimo wstętu przy sobie zachowała, chcąc panią przekonać. I prze- 
konała — pomimo nalegań rodziców, pańska córa odmówiła swój 
ręki. 

Może powie niejeden czytelnik, Joanna zbyt była delikatną, 
wiejska dziewczyna cóż znaczy w życia takiego pana: „Ależ te dwie 
dusze rozumiały się dobrze, jedno uczucie, jedno czyste i proste 
rzeczy widzenie. Mogłaż jedna pozwolić na lekceważenie drugiój." 

O zaprawdę! sąd taki to istotna miara słuszności... do niego 
nam się potrzeba niekiedy uciekać, abyśmy nie zabłądzili w po- 
błażaniach i omówieniach towarzyskich i dla tego, spisałam tutaj 
tę prostą historyę... 
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MAMKA WIEJSKA I MARYŚKA. 



JLfziało się to za czasów zarządu Sióstr w zakładzie Dzieciątka 
Jezus, wówczas przepisy ostrożności nie były ścisłe co do zapisy- 
wania dzieci podrzuconych, wieśniaczki przywykły do wielkiój 
łatwości, nachodziły licznie dom sierot, zabierając je natychmiast 
prawie, skoro zostały wyjęte z koła. Dnia jednego kiedy przy- 
było więcśj jak zwykle dzieci i wieśniaczek, Walentowa znana 
dobrze przełożonej, stawiła się także u progów zakładu. Zjawienie 
się tój chłopki było zawsze prawdziwą radością dla poczciwych 
Sióstr, wiedziano bowiem, jak starannie wychowywała sieroty, jak 
zdrowe i czerstwe przynosiła na roczny przegląd. Nie zwłócząc 
więc długo, Panna-matka wzięła jedno z dzieciątek podrzuconych, 
dziewczynkę w piękne sukienki przybraną, około roku mającą i od- 
dała ją wieśniaczce. 
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Za powrotem do domu, Walentowa rozebrała dziecię, poskła- 
dała ubiór starannie, aby cudze, jak mówiła, nie było uszkodzone 
i aby przy sposobności oddać je przełożonćj. W rękawku sukienki 
znalazł się przypięty papier, w którym rodzice dziecięcia zape- 
wniali, że zgłoszą się po nie niebawem , prosząc tymczasem o tro- 
skliwą opiekę dla sierotki, która na chrzcie świętym otrzymała 
imię Marja. To wyczytał Walentowćj ekonom ze znalezionych 
papierów, a ona prędzćj jeszcze niż przypadał termin, pobiegła 
z nimi do szpitala. 

Ale nie zjawiali się ojcowie jak przyrzekli , rok już minął 
karmienia, wieśniaczka nie mogąc oddzielić się od swój wycho- 
wanki otrzymała od Panny-matki pozwolenie zatrzymania jój dar- 
mo, jak się to często na wsi zdarza. Dzieciątko było zdrowe, po- 
tulne a tak wesołe , że ją radością chatki nazywać można było; 
w gronie dziatek Walentowśj ona zawszę rej wodziła, chociaż 
kilkoro było starszych od niśj; jój głosu słuchała reszta gro- 
madki a gospodarstwo oboje, nie oparli się żadnej prośbie 
sierotki. 

Tak upłynęło lat ośm, coraz silniejsze przywyknienia, coraz 
mocniejsze uczucia łączyły te chłopską rodzinę, kiedy nagle przed 
chatę zajechał wspaniały powóz a z niego wysiadła pani jeszcze 
młoda, lubo bardzo blada i wątła. Przeczucie oświeciło odraza 
Walentowę o celu tych odwiedzin, „to pewnie matka Maryśki," 
rzekła do siebie, i tak było w istocie, Zmuszona pczez długi czas 
ukrywać swoje małżeństwo przed rodzicami, którzy dla nienawi- 
ści familijnćj nie chcieli przyjąć jej wyboru. Pani W. w chwili 
rozpaczy oddała dziecię do domu sierot; gdy jednak po śmierci 
rodziców mogła zamieszkać z mężem, pierwszą jój myślą stało się 
pobiedz do Dzieciątka Jezus i wyszukać dziecka, które dzięki sta- 
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rannemu świadectwu, łatwo znaleźć jśj przyszło. Siostry wska- 
zały drogę do wioski, zamieszkiwanej przez Walentową i oto wi- 
dzieliśmy ją tam przybywającą. Któż zdoła opisać radość szczę- 
śliwej matki po znalezieniu dziecięcia w tak czerstwem zdrowiu 
i wśród tak widocznej pieczołowitości wieśniaków. Jakże skłonną 
ona była do okupienia swego szczęścia największą ofiarą, jakże 
pragnęła wynagrodzić obficie, starania Walentowej ! W upoje- 
niu .swojem podaje woreczek pełen złota wiejskiej kobiecie 
i doznaje najwyższego zdziwienia, kiedy chłopka odsunęła dar ze 
smutkiem : „Nie wielmożna pani, rzekła, ja Maryśki dla pienię- 
dzy nie kochałam," i nic jej zmusić nie mogło do przyjęcia daru? 
Ale Maryśka, wiejskie dziecię, lepiej przeczuła jakim sposo- 
bem odpłacić swojej opiekunce, ona przybywszy do pańskich 
pokoi, utrzymać się nie mogła bez Walentowej i w prostocie swo- 
jej wymyśliła, aby nowy tatko jak nazywała . ojca, sprowadził tu 
dawnego tatulę i dawną matulę, co tóż chętnie uczyniono, obsadza- 
jąc ich na gospodarstwie w dobrach swoich. 



Ale czyż tu już kończy się ta dziwna a prosta historja; nie, z nią 
złączona jest okoliczność, która byłaby najsmutniejszą, gdyby nie 
była najpoetyczniejszą ze wszystkich, jakie znam* w tym rodzaju. 

Maryśka odwiedzała często swoich pierwszych opiekunów, 
ale tak długo być nie mogło, z czasem państwo W. zapragnęli 
zatrzeć w ukochanym dziecięciu ślady chłopskiego wychowa- 
nia, i aby lepiej myśl swoją doprowadzić do skutku, postanowili 
oddać ją na rok przynajmniej, do którego z zakładów w sto- 
licy. C/hożą i poczciwa dzieweczka z wielkim żalem przyszła 
oznajmić wolę rodziców, swoim wiejskim przyjaciołom, rzu- 

Pow. Lud. serya II. ti 
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ciła się na szyję Walentowy, ucałowała ręce podeszłego tatula, 
nakoniec zaczęła żegnać swoje proste rodzeństwo. Tu dopiero 
przedstawił się widok którego opisać niepodobna, który ten tylko 
pojmie co żył wśród wiejskiój drożyny, dzielił jój smutki i jej ra- 
dości. Dzieci małe stały jakby oniemiałe, żal w prostych duszach 
nie objawia się uniesieniem, on ściska raczój serce i petłumia ży- 
cie; jedno tylko z tego małego gronka, Kajtanek jak go nazywali, 
nieodstępny towarzysz wszystkich zabaw Maryśki, a starszy od 
niej o lat cztśry, on tylko mówię znalazł wyraz na swoją boleść, 
on tylko. płakał i mówił: „Maryśko już wy dla nas straceni, już 
wy tam wrócicie jak wielka pani, a biedny człowiek nawet was 
przywitać się nie ośmieli." I dobrze domyślał się Kajtanek mówiąc 
, te słowa, ale o ile one prawdopodobne były w gruncie i świadczyły 
o zdrowym chłopskim rozumie, o tyle znów całej rodzinie, 
zdały się tak niepodobne, że Maryśka wśród łez, głośno śmiać 
się zaczęła i śmiały się dzieci i śmieli się starzy i śmiał się sam 
chłopak, ale tym śmiechem dziwnym, serdecznym, który rozumieją 
wielcy poeci rzeczywistości, okrutni malarze serca jak Jan Paweł 
Rychter, Hoffman i nasz Styrmer... Nie wiedział nieborak, że takim 
był poetą, ale wiedziała o tóm jego natura, albo raczej uczuła to 
jego silna, czerstwa, chłopska budowa. Po wyjeździe pańskiój 
córy do Warszawy, Kajtanek zaniemógł, cierpiał wielki ból gło- 
wy, zbyt silna, zbyt wyraźna myśl wyłoniła się w tój głowie z po- 
śród innych, zwyczajnych, pospolitych.... które nigdy nie wstrzą- 
sały jego organizmem.... Nikt nie wiedział przyczyny choroby, on 
sam jej nie pojmował; wyobraźnia jego uboga, nie żywiła wspom- 
nień, „było i przeszło, zabolało, a i cóż robić, powiedział sobie 
chłopak i garnął się rączo do roboty, ale nogi nie nosiły, głowa 
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spadała na ramiona, nareszcie gorączka złożyła go na łoże z któ- 
rego już nie powstał. 

Powiedźmy na chwałę Maryśki prostych uczuć, które 
w niej chata rozwinęła, że ona nie zapomniała nigdy o swojćj 
pierwszćj rodzinie, wróciła taką, jaką pojechała, co do serca, 
co do wdzięczności, a śmierć Kajtanka opłakała jak prawdziwa 
siostra. 
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każdym dworze bywa zwykle taka wiejska kobieta, która 
zna doskonale całą służbę dworską, umie różne roboty gospo- 
darskie, jakie odbywają się w zamożnym i starodawnym domu; 
jestto zwykle żona parobka lub gospodarza, która służyła pierwej 
za pokojówkę; umie ona wyciskać krochmal z białśj jak mlćko 
przcnicy, smażyć powidła, zamienić na mąkę i doskonałą kaszę 
proste ziemiaki; zna wszystkie lekarskie rośliny i biegła jest 
w robieniu z nich pomocnych odwarów. A cóż dopiero mówić 
o ciastach na Wielkanoc, o praniu bielizny najdelikatniejszej; ona 
to wszystko posiada jak gospodyni a nawet jak sama pani. To 
tśż chociaż pójdzie za mąż, pozostaje zawsze w łaskach u dworu, 
używana jest ciągle i bez niej żadna ważna robota się nie 
obejdzie. 

Takim właśnie mistrzem w swoim zawodzie była Jakóbowa, 
niegdyś Małgosia ulubiona pani i panienkom. Ale chociaż otarta 
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w świecie, jak to mówią, nie chciała jednak na męża dworskiego 
i wybrała raczćj równego sobie parobka. Mylę się jednak, Ja- 
kób nie był równy Małgosi, bo nie był ani tak rozumny, ani tak 
dobry jak ona, a co największa, nie miał jój przywiązania do 
państwa i tej nieskażonej wierności, która ją odznaczała. 

Próżniak, lubiący karczmę, zawsze potrzebował pieniędzy, 
nie przestając więc na zasługach często się przeniewierzał, tu 
i owdzie coś skręcił, jak to mówią. Długo Małgosia nie spo- 
strzegała tej wady, długo nie chciała wierzyć temu, co jój o tóm 
z boku mówiono, ale rzeczywistość oświeciła ją nakoniec ukazując 
bolesną prawdę. 

Jednego razu spostrzega w komorze worek owsa, który obu- 
dził pierwsze jćj podejrzenie. Nazajutrz z worka wysypano zboże 
na ziemię, ale było go tak dużo, iż wyraźnie drugi worek przy- 
łączył się do pierwszego. Tak trwało przez trzy dni, kupa zboża 
rosła, a Małgosia ciągle czuwała. Zwykle zapas ten przybywał 
do chaty podczas jej niebytności, codziennie bowiem jeszcze mia- 
ła robotę we dworze. Widocznie przynosił owies Jakób, ale 
zkąd go brał, co znaczyła ta tajemnica przed nią, nigdy jej bo- 
wiem o swoim zapasie nie wspominał. Okoliczności posłużyły 
dostrzeganiu Małgosi. W stajni, którą zawiadywał Jakób oprócz 
koni roboczych, stała krowa parobkowa, którą ona chodziła za- 
wsze doić w późnśj porze; jednego razu wypadło jśj wcześniej od- 
być tę robotę, gdyż śpieszyła do dworu, aby chusty powiesić przed 
nocą. Już nie słychać jej jak innymi dniami w stajni śpiewającej, sie- 
dzi smutno i milcząco, bo straszna pewność ciśnie serce, ale 
jeszcze pozostawał cień wątpliwości ! W tśm nagle widzi wcho- 
dzącego Jakóba z workami obroku na plecach nie spo- 
dziewając się świadka , złożył jeden w kącie , okrywszy go 
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starannie słomą, drugi zaś z plewami wysypał przed konie, po- 
tem jakby ścigany głosem sumienia uciekł spiesznie. Małgosia 
nie pobiegła za nim, nie wyrzekła ani słowa, chociaż serce 

rwało się w nićj z bólu, miała pewność teraz więc już 

nie smucić się lecz działać jćj przystało. W tym celu pod 
jęła worek opróżniony z plew i poszła zwolna do domu. Ja- 
kóbka nie zastała w chacie, tego jój właśnie było potrzeba, szybko 
zbiera owies rozsypany w alkierzu, niesie do stajni i potem wraca 
do domu. 

Jakób stał we drzwiach rozgniewany, płonący nienawiścią. 

— Gdzie jest moje zboże, krzyknął. 

— W żłobie u pańskich koni, bo tam być powinno, odrze- 
kła spokojnie Małgosia. 

Zaklął i podniósł rękę na żonę; ale w tej chwili ukazał się 
ekonom we drzwiach, wołając go spiesznie do pana, poszedł więc 
lubo z niechęcią. Pan stał właśnie przed stajnią, i zawsze 
uprzejmy i łagodny temi słowami do niego przemówił: 

— Chłopcze oskarżono cię, że kradniesz owies z przed koni, 
ale ja temu nie wierzę, oboje jesteście uczciwi i tak jestem tego 

. pewien, że dla przekonania innych, nie chciałem bez ciebie iść do 
stajni, pójdź ze mną i okaż twoją rzetelność. 

Weszli i znaleźli żłób napełniony owsem z wielką radością 
pana, który tak niechętnie plotkom ucha dawał. Wypadek ten 
nie został bez wpływu, Jakób przekonany, że jego Małgosia od 
Boga miała natchnienie, tak odtąd zaczął ją szanować, że po- 
woli zupełnie oduczyła go szkaradnej wady. 
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PKZODOWNICA. 



Włosy krucze dziwnie Uniace, 
Z rzęs padało iskr tysiące, 
A jak włoskie niebo owe, 
Takie oczy szafirowe. 



W. PoL 



w 



chacie Szymona były dwie prześliczne dzieweczki, które 
modremi kwiatkami nazywano, dla ich dużych niebieskich oczu, 
odbijających cudnie od czarnych włosów. Wieś cała ginęła za 
niemi, każdy chłopek, młody czy stary, lubił popatrzeć na urodne 
dziewczyny; oprócz bowiem piękności, dziwnie dobre i uprzejme 
były obie. Przy robocie zawsze pierwsze, w tanach nikt im zrów- 
nać nie zdołał, kiedy się ubrały w świąteczne suknie na odpust, 
to już sznur parobków ciągnie za niemi, aby takim cudom się przy- 
patrzyć. 
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Ale skromność ich wyrównywała urodzie; zdała więc tylko 
zalecali się chłopaki, chociaż nie trudno było odróżnić, który bar- 
dziej i na serjo im sprzyja. Antek, syn gospodarza z tej samej 
wsi, był właśnie tym śmiałkiem ; on osądził i słusznie, że mu 
przystało stanąć obok ślicznych siostrzyczek, bo na prawdę w ca- 
łej wsi niebyło piękniejszego parobka, a co więcój lepszego* 
Kochał więc, ale którą? tego one obie nie wiedziały; każdej nie- 
dzieli zarówno tańczył z obiema, zarówno rozmawiał z jedną jak 
z drugą i najbieglejszy znawca nie byłby odgadnął, która w jego 
sercu miała pierwszeństwo. Bo też trudno było wybierać : jeżeli 
Haneczka przewyższała siostrę wzrostem i świeżością cery, to 
znów Tereska miała taki wdzięk w każdym ruchu, iż zdawało się, 
że mniejsze jśj kształty, umyślnie są utoczone aby odbijały przy 
dużej kibici Haneczki. Żadna nie szkodziła drugiej, nie przyćmie- 
wała wdzięków siostrzyczki, nie mówię już dobrowolnie, co im 
nigdy w myśli nie postało, ale nawet mimowolnie. Antek jednak 
powinien się był decydować , niebezpiecznym bowiem było to jega 
wahanie... młode serduszka nie mogły oprzeć się życzyliwości dla 
raźnego chłopaka, obie go kochały, jak on kochał obie. I było- 
by tak dobrze, gdyby nie to niepoczciwe uczucie, które w żadnym 
stanie podziału nie lubi... 

Właśnie wracały raz z niedzielnej zabawy, więcój niż kiedy 
o Antku zamyślone; Tereska szła naprzód, jakby umyślnie unika- 
jąc wzroku siostry; to pobiegnie żwawo , to stanie , jakby czegoś 
na niebie szukała , to zapatrzy się w ziemię i znów idzie krokiem 
spiesznym a nigdy nie zbliży się do Haneczki , nigdy jak dawnićj 
nie pomówi z siostrzyczką, krórą jak matkę dotąd kochała, będąc 
o lat cztery młodszą od nićj. Smutnie zrobiło się Hannie, śledząc 
okiem za niespokojną towarzyszką gorzko płakała... ależ poświęcić 
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jćj swego szczęścia nie miała siły: „Niech Bóg zawyrokuje między 
nami, rzekła do siebie, i pokrzepiona jakąś myślą... spokojnie we- 
szła do chaty. 

Byłto czas żniwa, jest zwyczaj na wsi, że zaczynając zbiory 
pańskie, wieśniacy obierają przodownicę, to jest Jaką, która naj- 
lepićj i najśpiesznićj sierpem robić umió, aby ta przodowała całej 
pracującćj czeladce. Taka przodownica na okrężne wije wieniec ze 
zboża i niesie go na głowie do dworu a za to, dostaje kilka zło- 
tych od dziedziców i ona też rozpoczyna tańce na dożynkach. 

Ale takich ledwo po jednej można znaleźć we wsi, tu zaś były 
dwie: Haneczka i Tereska, one bowiem jak w piękności tak w pra- 
cy nikomu wyprzedzić się nie dały. I tego roku tak samo stanęły 
na czele, obie równo i rączo postępując na zagonie. — Daleko, daleko, 
wyprzedzały całą drużynę, nagle Haneczka zawoła na Tereskę: 
„na wyścigi siostro " i sama jak szalona kładzie garść po garści 
a Tereska za nią coraz bliżej cofaz hyżćj; już drobne dziewczę do- 
tyka siostrzycM a Haneczka śpieszy, rzekłbyś fala, co pokłada 
wzburzone kłosy. Ale dalej siostrze podołać nie może, pot zimny 
oblał jćj lica. Tereska daleko na przodzie a Haneczka leży na 
zagonie zemdlona. Czyż z pracy zaniemogła tak nieboga? o nie> 
wy zgadujecie czytelnicy, co ją tak rzuciło jak piorun na ziemię, 
ona wyrok boży wyczytała... Zaniesiono ją do chaty i już tego 
dnia nie wróciła na pole. 

Ci co znają obyczaje wieśniacze wiedzą jak nienawistną lu- 
dowi jest każda dziewka, która idzie służyć do miasta, już ona 
zabita w opinii wioski i żaden parobek z taką się nie żeni. Ha- 
neczka poszła służyć do Warszawy a Antek w pól; roku ożenił się 
z Tereską. 

Ale opinja omyliła się tu, jak często się myli, mężna dziew- 
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czyna nie dla zepsucia poszła do miasta; odwiedzając często szpital 
Dzieciątka Jezus, podczas sztrasznćj cholery w 1852 roku, 
pobożna jedna pani zauważyła między posługaczami, piękną 
wieśniaczkę , która wszystkim innym w gorliwości i poświęceniu 
dla chorych przodowała. Była to Haneczka i ona to sama, opowie- 
działa owćjpani, smutne dzieje swego życia. 
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DALSZE DZIEJE 

MARTY CÓRKI KOWALA. 



JL owiastki moje nie przedstawiłyby dokładnego obrazu uczuć 
wiejskich, gdybym nie dołączyła do nich opisu Jak się tam kocha- 
jące serca mścić umieją. Po ślubie Janka, Marta zamieszkała 
stale przy organiścinie, oddała mu prawie na własność chatę 
i rolę, wymawiając sobie jakby dla pozoru tylko, trochę kartofli 
i innych jarzyn, które ze staruszką pożywać miały. Ta ostatnia 
kochała ją jak prawdziwa matka, a Marta odpłacając tę czułą 
miłość, najszczerszym przywiązaniem, otoczyła dni jśj pieczoło- 
witością z niczśm nieporównaną. Trzy tysiące uzbierane przez 
ojca wraz z maleńkim kapitalikiem, który organiścina po mężu 
zachowała dla siebie, przynosiły im procent wystarczający. Boć t 
na wsi dużo nie potrzeba, była krówka, to był i nabiał, upasł się 
wieprzaczek, a do tego nieco mąki i kaszy, toć dosyć dla dwóch 
niewiast a spiżarnia organiściny, za poczciwego męża na lat kilka 
była zaopatrzona. Dopóki żyła staruszka, Marta nią tylko za- 
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jęta prawie nie opuszczała domu, serce jśj tćż, jak łatwo domyśli 
się czytelnik, potrzebowało samotności i uspokojenia.... Wielkie 
ofiary nie robi) się łatwo, zostawiaj*} zawsze głębokie ślady 
w charakterze człowieka, ślady, które jak bruzdy w polu, oczy- 
szczaj) grunt duszy, pochłoniając odrazu nadmiar czucia, łączący 
się zawsze cokolwiek w młodym wieku z egoizmem. Boleść więc 
ugodniła Martę, świętą prawie uczyniła. Ale o tćm zrazu 
nikt nie wiedział, żyły sobie samotnie i cicho, wychodząc tyl- 
ko do kościoła, Janek odwiedzał je wprawdzie często, ale czyż 
Janek rozumiał Martę, czyż mógł ją rozumieć! Żaden czytelnik 
przecież tego nie przypuści, bo któżby pokochał inną, rozumiejąc 
całą piękność tćj duszy. Była więc samą, zawsze samą, a samot- 
ność ta wyrobiła w nićj tak głęboki rozum, tak bystry umysł, iż 
z najwykształceńszym mogłaby walczyć o pierwszeństwo; ale ona 
o tćm nie wiedziała, bo to rosło cicho, jak zboże pod śniegiem; 
pod śniegiem prostoty, niewiadomości i chłodu wioskowego. Przyszła 
jednak chwila, w której to śliczne rozwinięcie duszy, musieli poznać 
i otaczający: organiścina pomimo starań, przyciśniona wiekiem i tę- 
sknotą za mężem, umarła w lat kilka, wszyscy przewidywali, iż nowy 
ten cios wprowadzi do grobu wątłą już i tak sierotę, ale tak się nie 
stało, wątłćm tylko było jej ciało, serce zaś mężnśm i pełnćm religij- 
nego wzniesienia. Śmierć ukochanćj opiekunki zabrała jej wiele, 
bo prawdziwą miłość jedynej na świecie istoty, ale przy nićj na- 
uczyła się poświęcać, służyć, dzielić cierpienia i tego skarbu nic 
jej wydrzćć nie mogło, postanowiła go użyć dla bliźnich, dla 
bliźnich wioski, boć daleko ich szukać ani mogła, ani potrzebo- 
wała. Było dużo nędzy, niedoli i chorób w chatach, tym ona 
chciała przyjść w pomoc, pojąwszy mądrą swoją główką, że to 
jest jedyny sposób skutecznej pociechy. A jak to spełniła Marta, 
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jak się wzięła do swój missyi, będę się starać wam opowiedzieć, 
jeżeli potrafię, nie łatwo to bowiem pochwycić, co nie wyrosło 
z żadnćj teoryi, co powstało, ot tak sobie z serca, a jednak mia- 
ło całość, miało porządek i rozkład właściwy. Naprzód korzy- 
stając z wiadomości powziętych od organiściny, Marta leczyła 
chorych ziołami, najwięcśj dopomagając im zdrowćm i odpo* 
wiednićm pożywieniem, które u siebie przysposabiała, dopóki 
trwała choroba. , Ze starych babek, których tak obficie bywa 
na wsi, porobiła doskonałe pilnowaczki i posługaczki, czasami 
nawet jeżeli chałnpa była niewygodna, dzieci małych i krzyczą- 
cych dnżo, brała chorych do siebie, poświęciwszy już na to 
alkierz organiściny i ofiarując miłosierdzie swoje za duszę nie- 
boszczki. Wtedy, nawet kąty osierocone mnićj jćj się strasz- 
nemi wydały, bo w nich bliźnim służyć mogła. A nędzę jakże 
wspierała Marta, czyż datkiem? nie długo na to starczyłoby jćj 
dochodu, ale ona wymyśliła inny sposób, nie dawała jałmużny, 
lecz pożyczała a łącząc do tego dobre rady i troskliwość, tak po- 
woli przyzwyczaiła chłopów do sumienności w oddawaniu, że 
jedną drogą przez jćj dobroć dwa spełniały się dzieła: umoralnie- 
nia i pomocy. Nadzieja kredytu u Marty stała się powoli bodźcem 
oszczędności, kredyt ten był zawsze pewny, chociaż roztropny, a co 
najdziwniejsza, nigdy nieodstępujący od raz powziętych zasad. 
Bywały jednak wypadki, że na oddanie wcale liczyć nie mogła, 
kiedy zaraźliwa choroba zaległa całą chatę, kiedy do pracy przez 
długie miesiące żadne z dotkniętej rodziny nie było zdolne, wte- 
dy Marta nie rachowała się z biednemi, ratując ciągle i obficie. 

Taką chorobą dotknięty został Marcin Kopeć, gospodarz 
w chacie sąsiadującćj z jej mieszkaniem, wkrótce cała rodzina 
wymarła na tyfus, pozostał tylko jeden siedmioletni chłopczyna, 
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którego szczególnym zrządzeniem Opatrzności zaraza ominęła. 
Został więc sierotą w całćm znaczeniu tego wyrazu, nikt w wio- 
sce przyjąć go nie mógł', 'bo wszyscy prawie obarczeni byli liczną 
dziatwą, a rok ciężki i grasująca choroba zubożyły wszystkie go- 
spodarstwa. Wzięła Marta chłopczynę na wychowanie i był to 
znów nowy cel jćj życia, którym Opatrzność chciała urozmaicić 
dni tak poczciwie użyte. Romcio mały rósł pod jćj opieką nie- 
tylko w siły i zdrowie, ale jeszcze nabierał rozumu i czucia, ja- 
kiegoby w chacie rodzicielskiej nie nabył. Rzadkie bo tóż to 
było dziecko przywykłe szanować Martę od lat najmłodszych, 
umiało oceniać szczęście, jakićm go Bóg obdarzył, dając mu 
w osieroceniu taką matkę; posłuszny, wdzięczny, pracowity, po- 
woli nawet biegłym się stał i w nauce, bo Marta nie zaniedby- 
wała użyć swoich talentów nauczycielskich dla niego, wpra- 
wiając go wcześnie w porządne, wyraźne czytanie i pisanie. 

Nieraz schylona nad sylabizującym przy niój chłopczyną, 
przypominała sobie Janka ale już bez boleści; tyle Bóg dał jej 
pociech na innej drodze, a przytćm Romcio to zupełnie co innego 
niż Janek, to bystrość, to ciekawość, to pilność nieporównana, 
a nadewszystko to serce wylane dla niój jedynie... Wszedł więc 
nowy wdzięk w chatę samotnój dziewczyny, weszło szczęście, ma- 
cierzyńskie uczucie za miłosierdziem. Janek jednak nie zaniedby- 
wał Marty, już to nie był ów poetyczny, bo zakochany w Łucce 
młodzieniec, lecz bardzo praktyczny wiejski gospodarz, który nie 
bujając wysoko umysłem, dla tego właśnie poziome rzeczy do- 
skonale rozumiał. Otóż jedną z tych bardzo poziomych a doty- 
kalnych prawd dla niego było to, że majątek Marty przejdzie 
z czasem na jego dzieci; nie w smak mu tóż poszła jśj dobroczyn- 
ność, często usiłował odwieść ją od zbytnich poświęceń, przeko- 
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nany w duszy, że takowe jemu tylko należą... Czemu? tak był 
przekonany Janek? Czemu? może dla tój samćj przyczyny, dla któ- 
rćj w wykształceńszym świecie, mężczyźni raz ukochani, chociaż 
są niewdzięczni, myślą, że zawsze kochanymi być powinni. Dość 
że tak sądził Janek i rachował na pewne a widząc że przybraną 
sierotka zaczyna bardzo serce Marty przyciągać, postanowił zró- 
wnoważyć to uczucie, oddając jśj na wychowanie czteroletnią có- 
reczkę swoje Ludkę pod pozorem, że słabowitemu dziewczęciu, 
Łucka zajęta pracą nie może dać dostatecznej opieki. Nie odmó- 
wiła mu Marta tśj przysługi. „Z pomocą Romcia, rzekła, łatwo 
mi będzie pielęgnować twoje dziewczę, jestto bowiem chłopiec, na 
którego już we wszyskiem spuścić się mogę." I tak też w istocie 
się stało , dzieci pokochały się szybko, a lubo Ludka znacznie 
była młodszą pod wpływem dobrego przykładu, rozwinęła się 
pięknie.— W lat kilka już dobrze na elementarzu czytać mogła, 
a kiedy jśj Romcio powiastki i nauki tam w końcu zamieszczone 
opowiadał, nie posiadała się z radości. Trzeba było słyszćć, jak te 
dzieci biegając j)o łące, rozmawiały z sobą o wielkim Bogu, który 
jest w niebie, o Opatrzności, która co rok zbożem pokrywa pola, 
o wszechmocności, która wszystko może i biedne sierotki zawsze 
od zguby ratuje, nakoniec o dobroci, która zbawia, przebacza i od 
kary okupuje. 

— Któż odkupił? zagadła Ludka, przerywając raz długą 
w tśm rodzaju mowę Romcia, Ja wiem, dodała poważnie, a tyś 
może zapomniał. 

— Przypomnij żerni, odrzekł zręczny chłopczyna, biegły 
w metodzie nauczycielskiej zagadywania uczniów, w którój Marta 
celowała. 

— Ja wiem, powtórzyło dziewczę, ale nie powiem i łzy jak 
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dwie strugi posunęły się po hożych policzkach; nie powiem, bo ja 
tak kocham Pana Jezusa, że nigdy o Nim bez płaczu mówić nie 
mogę. 

On tśż woli te łzy niż naukę, dodała Marta, która o podał 
przysłuchiwała się rozmowie dzieciątek, wykopując korzonki ro- 
ślin lekarkich. 

Takie to były dusze, czułe, serdeczne, a przecież i bardzo 
praktyczne i bardzo pracowite, bo Romcio był zarazem uczniem 
Marty i pierwszym sługą w chacie: on narąbie drzewa, on nanosi 
wody, on roznieci ogień, kiedy jeszcze jego opiekunka spoczywa; on 
gotuje obiad lub czeka z wieczerzą, kiedy Marta długo u chorych 
bawi a czasem tćż za nią idzie do chaty i noce całe przesiedzi, 
żeby ona snem się pokrzepiła. 

Tak wyrósł na hożego i poczciwego chłopaka, a Ludka zro- 
biła się śliczną dzieweczką. W bogatszym stanie codzienne towa- 
rzystwo potłumia żywsze uczucia, w prostocie one tam właśnie 
najpiękniej się rozwijają, więc jak przewidzićć było można, dzieci 
kochały się serdecznie; zawsze razem słuchając budujących opo- 
wiadań opiekunki, jednćm żyły sercem i jedną myślą. 

Nie uszło to uwagi przezornego Janka, a znalazłszy ich raz 
tak u nóg Marty w zasłuchaniu, zmarszczył się widocznie i odcho- 
dząc rzucił z cicha taką uwagę: „Zanadto spoufalasz tego chłopca 
Marto; mógłby z czasem rościć prawo do serca Ludki." 

— A czemużby nie, rzekła zdziwiona. 

— Jakto sierota, o którym nikt we wsi widzićć nie chciał. 

— Mylisz się Janku, wszyscy Romcia lubią a nawet cenią, bo 
on choć młody, godny szacunku. 

— Szacunku, prosty chłop? 
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— Tobie Janku mnićj niż komu przystoi pogardzać pro- 
stemi..... 

Zaczerwienił się Janek, ale więcćj z obrazy jak z zawsty- 
dzenia, bo dziwnie dumnym zrobił się od niejakiegoś czasu. 

— Myśl sobie, jak chcesz, rzekł zimno, ale to pewno , że ja- 
bym mu Ludki nigdy nie daŁ 

Długo Marta stała zamyślona, patrząc za odchodzącym, aż 
wesoły gwar dzieci przerwał jśj dumanie; Romcio gniewał się na 
Łudkę, że nie chciała jeść miśka, które on dla nićj przygotował 
wstawszy dużo wcześniej, a ona gniewała się na niego, że jśj daje 
cały garczek, kiedy widziała z łóżeczka, że on swoje wylał przy- 
padkiem i sam nie pił śniadania. Więc spory, kłótnie i gniewy 
a jakie zabawne , jakie poczciwe, jakie serdeczne... skończyły się 
uściskiem i surowym podziałem, który uskuteczniła Marta, żeby 
koniec położyć nienawiści! Oh taka nienawiść często się powtarzała. 
a z wiekiem urosła jak palące słońca promienie wśród lata, które 
zapowiadają burzę.., Ale burza na wsi, rozumie się burza serca, 
nie wybucha gwałtownie, tylko burzy cicho wśród znoju i pracy, 

Nikt jćj nie widział krom Marty, Marty znawczyni serca 
i bólów... Ach jakże wtedy przypominały jój się słowa Janka , ale 
już było zapóźno , Bogiem tśż a prawdą ona wcale nawet nie 
miała ochoty iść za jego zdaniem , owszem darujcie jój to czytel- 
nicy, czuła pewną roskosz, działając przeciwnie, wymyśliła więc 
w główce swojój sposób szczególny a bardzo praktyczny, aby do- 
prowadzić wszystko do pożądanego celu. Mówiłam powyżśj że Ja- 
nek najzupełniej był przekonany, że tysiączki Marty starannie 
przechowywane dostaną się kiedyś jego dzieciom, a jeżeli nie 
wszystkim dzieciom, to Łudce, o tćm przynajmniój już nie wątpił 
ani na chwilę. Marta przeniknęła te jego myśli i w nich właśnie 
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znalazła źródło ratunku dla drogich jśj wychowanków. Raz kiedy 
przyszedł do niśj na dłuższą pogadankę , oświadczyła mu, iż się 
bardzo cieszy z jego przybycia , gdyż ma zamiar zasięgnąć jego 
rady w pewnym interesie. 

— Oto widzisz, dodała spiesznie, żeby nie dostrzegł jój 
wzruszenia, nie czuję się zdrową; kaszel, który mię przeszłśj zimy 
męczył, nie opuszcza i teraz, któż wić, jak długo Bóg pozwoli 
pozostać z wami, familja ojca mego mogłaby cię niepokoić o chatę 
i grunt, które ci oddałam, chcę, żeby wiedziano, iż to jest z mojćj 
woli twoją własnością i dlatego napisałem mój testament. Drugą 
częścią mego majątku rozporządzam w taki sposób, 100 złp.\ na 
pogrzeb, a 2,900 złp. całe, z których ani grosza po ojcu nie stra- 
ciłam, przekazuję Romciowi. Oto papier, przeczytaj go. 

Janek zbladł na te słowa i nie mógł nic odpowiedzieć; jemu 
taksie zdawało naturalną rzeczą, że chatę i grunt ten posiadał, iż 
uprawnienie to uważał sobie za nic, przeciwnie strata 3,000 złp. 
uderzyła go jak piorun. 

— Nie sądziłem, rzekł nakoniec, abyś tak mogła się zaśle- 
pić dla tćj chłopskiój sieroty. 

— Właśnie że sierota, odrzekła Marta i jakby uważając 
rzecz za skończoną , poszła przygotować gościowi wieczerę. Ale 
napróżno przyniosła musujące piwo , napróżno zastawiła stół bia- 
łym chlebem i serem , Janek nie zabierał się do jedzenia , tylko 
oparty na ręku milczał ciągle. 

— Ty nie pochwalasz mego rozporządzenia , rzekła mu 
•Marta, tobtó może smutno, że tak postąpiwszy, nie okazałam 

przywiązania do dobrego twego dziewczęcia; mylisz się, ja Ludkę 
bardzo kocham , a przytćm wszak to jeszcze nie stanowcze , nikt 
mego pisma nie widział oprócz ciebie i właśnie dla tego szło mi 
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o pomówienie z tobą poufnie. Możeby się to jeszcze co dało zmie- 
nić i jabym chętnie Ludkę właścicielką mój sumki uczyniła, nawet 
nie czekając śmierci, ale pod jednym tylko warunkiem, a ten jest, 
dodała wolnym i stanowczym głosem, żebyś jq oddał Romciowi. 

Zacięły się usta dumnego organiściaka, długo milczał a bie- 
gły znawca serca ludzkiego, byłby dostrzegł wewnętrznśj walki 
która jednak w miarę trwania przechylała zwycięztwo na stronę 
rozsądku. To też Marta, jakby szukając czegoś, wybiegła z alkie- 
rza do izby i niebawem wróciła, prowadząc młodych swoich wy- 
chowanków przed Janka. 

— Ojcze, rzekła stanowczym lubo drżącym głosem, pobło- 
gosław twoje dzieci... dźwięk tych wyrazów zabrzmiał, nad nim jak 
wyrok, mimowolnie podniósł rękę i przeżegnał młodą parę, a Mar- 
ta tymczasem podarła papier leżący na stole. 
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D. 



Jawno już dawno zdarzył się fakt który ta opowiemy, mówiła 
mi o nim babka moja, jako o rzeczy, na którą sama patrzała 
w swój okolicy. Posłuchajmy jej słów: 

„Był to początek lata, szłam właśnie traktem prowadzącym 
po za wieś naszą, używając miłśj przechadzki, kiedy uderzył mię 
widok przybywających do has Górali. Szli jak zwykle w wojsko- 
wym porządku, na czele mając przewodnika, ale wśród tej pięknśj 
grupy dorodnych mężów; spostrzegłam młodą kobietę, widocznie 
bardzo strudzoną. — Co to jest, zkąd między wami wzięła się 
kobieta, spytałam się śmiało wędrowców, pozdrawiając ich 
uprzejmie- 

— A toć Anka córka kołodzieja z Wólki, która przyszła 
z nami odwiedzić ro<Łric6w, odrzekło kilku razem. 

Nie mogłam tego jeszcze zrozumieć, więc stary góral dawno 
mi znajomy, objaśnił rzecz w ten sposób: Dwa lata temu cięliśmy 
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siano u pana W., w końcu roboty jeden z naszych, Jakób młodszy 
zachorował i nie mogliśwa wziąść go z sobą, musiał zostać w cha- 
cie Janka kołodzieja, który mi przyrzekł mieć nad nim opiekę. 
Ale oprócz opieki znalazł on tam więcćj jeszcze, bo żonę w córze 
Jana, którćj nasz chłopak młody a szykowny wpadł w oko nie- 
bawem. Zrazu Jakób przyrzekał pozostać tutaj, ale jak nas 
zobaczył, ogarnęła go żałość i ani rady było wstrzymać go od 
powrotu w nasze góry. Ancczka poszła za nim jak Bóg przy- 
kazał, z wielkim smutkiem rodziców, którzy na jej pomoc w sta- 
rości rachowali ! Lecz i w niśj serce nie kamień; chlób nasz to 
nie chlób mazurski, pieśni nasze to nie jćj pieśni, płakała więc na 
każde wspomnienie, płakała ojców i ziemi swojój, a lubo równie jak 
Jakób, przyrzekała zostać z namf, skoro nas zebranych ujrzała 
na wiosnę, w tak wielki płacz uderzyła, że mąż postanowił wziąść 
ją z sobą. Boć to wielmożna pani, ziemia, własna to jakby druga 
matka, o niej zapomnieć nie można".... 



Starałam się późniój dowiedzieć > o losach Aneczki, mówiła 
dalój moja babka, powiedziano mi, że tak często przychodziła do 
rodziców na wiosnę, wracając z mężem w góry na jesień, bo ani 
on bez gór, ani ona bez mazurskiej ziemi żyć nie mogli".... 

O poezyjo przyrodzona sercu ludzkiemu, ciebie dał Ten, 
■który kaźden listek polny wykroił misternie, każdy dźwięk w na- 
turze właściwą zaopatrzył harmonią ! 



Wszystko co tu powiedziałam, czyż nie odnosi się do tej 
poezyi, do tych darów samorodnych, które rozsypał obficie 
pierwszy Zakonodawca? Natura jest piękną, wszelka ludzka natura* 
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a narodowo wzięta, ma jeszcze cechy sobie właściwe tu i owdzie 
cudniejsze od innych, jak na dębie zielonym, niektóre częśei sil- 
niej i wdzięczniej się grupują,. Malarz zna te grupy, których po- 
spolite oko nie dostrzega, a kiedy je na dębie ojczystym odkryje, 
porwany uczuciem musi wziąść ołówek i pędzel i utrwalić boski 
rysunek. Ale czyż dąb samorodny, to lasów dziecko, całą już 
piękność wielkiego stanowi obrazu? Oh nie, piękniejsze stokroć 
są drzewa szczepione bo owoc przynoszą, a wdzięk tego owocu 
przewyższa daleko, szarśj żołądzi koloryt. Otóż, o szczepione drze- 
wa w tym krajobrazie wieśniaczym starajmy się, my co szczepić 
już umiemy a do pracy zawsze gotowi być powinniśmy. „Dąb 
silny, powiecie, miata konarami i przygnieść może chętnego ro- 
botnika".... Ależ są chwile pogodne, z tych korzystajmy, podając 
rękę serdeczną, wyrozumiałą i niczśm niezrażoną młodszym bra- 
ciom naszym. 
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